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W  jedności i przyjaźni ZSRR i krajów demokracji ludowej

leży gwarancja naszego zwycięstwa
Przemówienie marszałka Sokołowskiego w Sofii

SOFIA (PAP). Naród bułgarski z wielkim entuzjazmem obchodził 7 
rocznicę wyzwolenia Bułgarii przez bohaterską Armię Radziecką. W dn. 9 
września setki tysięcy robotników, chłopów, wszystkich ludzi pracy zama­
nifestowało na masowych wiecach swe zjednoczenie wokół Komunistycznej 
Partii Bułgarii, która prowadzi kraj po drodze budowy socjalizmu.

Na uroczystej akademii w Sofii, przemówienia wygłosili: prezes Ra­
dy Ministrów Bułgarskiej Republiki Ludowej i sekretarz generalny KC 
KPB Wyłko Czerwenkow, szef rządowej delegacji radzieckiej Marszałek 
Sokołowski, przedstawiciele krajów demokracji ludowej, m. in. szef de­
legacji polskiej wicepremier A. Zawadzki.

W imieniu rządu radzieckiego, KC 
WKP(b), w imieniu narodu radziec­
kiego, jego sił zbrojnych i osobiście 
w imieniu Józefa Stalina przekazał; 
najserdeczniejsze życzenia narodowi j 
bułgarskiemu marszałek Zw. Ra­
dzieckiego — Sokołowski:

W  wyniku historycznych zwycięstw 
Armii Radzieckiej nad Niemcami fa­
szystowskimi i zbrojnego powstania

Na str. 3

Przemóirienie

Prezydenta Bieruta
&

Marszałek Rokossowski
wita chłopów w imieniu WP

narodu bułgarskiego 9 września 1944 
r. w historii Bułgarii rozpoczęła się 
nowa era — powiedział m. in. mar­
szałek Sokołowski — Wasze sukcesy 
w budownictwie gospodarczym i kul­
turalnym są dobitnym świadectwem 
tego, jak wspaniałe perspektywy o- 
twierają się przed narodami, które 
zrzuciły jarzmo kapitalistyczne i 
wkroczyły na drogę socjalizmu.

Naród radziecki żywi uczucia 
głębokiego szacunku i miłości dla 
narodu bułgarskiego. W ciągu mi­
nionych siedmiu lat wasze spra­
wy i wasze sukcesy na froncie bu­
downictwa gospodarnego i kultu­
ralnego z wielką uwagą i miłością 
śledził cały naród radziecki i to­
warzysz Stalin osobiście. Narody 
Zw. Radzieckiego witają każde 
wasze osiągnięcie, jak swój własny 
sukces. Narody radzieckie pomaga 
ły i będą pomagać w przyszłości 
bratniemu narodowi bułgarskiemu. 
W walce o socjalizm, o utrwalenie 

wolności i niezależności naród buł­
garski opiera się na ścisłym sojuszu

Wielka manifestacja wsi polskiej
150 tys. chłopów na dożynkach w Poznaniu

Duma i radość z nadzwyczaj obfitych plonów, gotowość dalszego pod­
noszenia poziomu gospodarki rolnej dla umacniania Ludowej Ojczyzny, 
zdecydowana wola walki o pokój w braterskim sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim, niezłomny sojusz robotniczo-chłopski, miłość i szacunek dla lu­
dowego wojska — oto źródła potężnego entuzjazmu, jakiego widownią 
był Poznań w dniu 9 b.m. podczas obchodu ogólnopolskich dożynek.

Ogromne pole dożynkowe — Plac 
im. Jana Krasickiego wypełniły szczel 
nie 150-tysięczne tłumy.

Przy dźwiękach hymnu narodo- 
wego przybywa Prezydent RP Bo- j 
lesław Bierut, którego zgromadzeni i

Następuje wzruszający moment: 
przedstawiciele milionów pracują­
cych chłopów zbliżają się do trybuny, 
abj> wręczyć Prezydentowi Bierutowi 
wspaniały wieniec dożynkowy.

Gdy Prezydent Bierut rozpoczyna
witają potężną długo
owacją.
Na trybunach zajmują również 

miejsca członkowie Rady Państwa, 
wicemarszałek Sejmu Roman Zamb­
rowski i prezes Rady Naczelnej ZSL 
Józef Niecko, członkowie rządu z pre 
mierem Józefem Cyrankiewiczem, wi­
cepremierami Hilarym Chełchowskim 
i Antonim Korzyckim oraz Marszał­
kiem Konstantym Rokossowskim na 
czele, członkowie KC PZPR z sekre­
tarzami KC — Edwardem Ochabem 
i Zenonem Nowakiem, członkowie 
NKW ZSL z wiceprezesami Wincen­
tym Baranowskim i Czesławem Wy- 
eechem, generalicja oraz przedstawi­
ciele organizacji masowych.

Na trybunach znajdują się również 
kierownicy chłopskich delegacji za­
granicznych, przybyłych na uroczy­
stość z Francji, Włoch i Finlandii.

Czołowy przodownik pracy woj. 
poznańskiego Edmund Ratajczak — 
chłop średniorolny z pow. Wągrowiec 
kiego, rekordzista w uprawie buraka 
cukrowego składa w imieniu chłopów 
uroczyste przyrzeczenie Prezydentowi 
RP, Rządowi Ludowemu i klasie ro­
botniczej :

Następnie przemawiają przedstawi­
ciele chłopów francuskich — Leopold 
Rambeau, włoskich — Piętro Grifone 
i fińskich — Neminen Niilo Lauri, 
pozdrawiając swych polskich braci.

Przewodniczący ZSCh Ozga-Micha] 
ski prosi Marszałka Konstantego Ro­
kossowskiego o zabranie głosu. Po­
tężnie rozbrzmiewa okrzyk: „Niech 
żyje Ludowe Wojsko Polskie" pod­
chwycony przez 150 tys. zgromadzo­
nych.

(Przemówienie Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego podaje­
my na str. 3).

niemilknącą t przemówienie — zapada głęboka ci- 
1 sza. (Tekst przemówienia podajemy 
na str. 3).

Następnie formuje się wielki, mie­
niący się barwami korowód dożynko­
wy.

Z trybuny Gospodarz Dożynek — 
Prezydent RP Bolesław Bierut przyj­
muje przemarsz wielotysięcznej rze­
szy uczestników obchodu.

I i braterskiej przyjaźni ze Zw. Ra­
dzieckim i wszystkimi narodami obo­
zu demokratycznego.

Polityka Zw. Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej jest polity­
ką pokoju i uczciwej współpracy mię 
dzy narodami. Zupełnie inną polity­
kę, politykę wojny, wyścigu zbrojeń 
i grabieży cudzych terytoriów pro­
wadzą rządy krajów imperialistycz­
nych.

Obecnie obóz imperialistyczny 
wzmaga przygotowania do nowej woj 
ny przeciwko Zw. Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej.

Interwenci amerykańsko-angielscy 
już drugi rok prowadzą agresywną 
wojnę z bohaterskim narodem ko­
reańskim, dokonują zbrodniczych 
bombardowań miast, niszczą ludność 
cywilną Korei. Imperialiści amery- 
kańsko-brytyjscy, zmuszeni pod na­
ciskiem opinii publicznej rozpocząć 
rokowania w sprawie rozejmu, od 
dwóch miesięcy organizują brutalne 
prowokacje, dążąc do zerwania tych 
rokowań.

Te agresywne, grabieżcze akty 
imperialistów anglo-amerykańskich 
wywołują nienawiść do najeźdźców 
ze strony narodów Azji, w których 
historii nastąpiła nowa era po 
wielkim historycznym zwycięstwie 
narodu chińskiego i po powstaniu 
Chińskiej Republiki Ludowej. Bez­
powrotnie minęły czasy, gdy im­
perialiści amerykańsko - angielscy 

. uciskali narody Azji.
Rozgromienie przez Armię Radzie­

cką militarystycznej Japonii i wiel­
kie zwycięstwo narodu chińskiego 
stworzyły nową .sytuację w Azji. Po 
głębiła się wielka przyjaźń narodu 
radzieckiego i chińskiego, które sta­
nowią łącznie prawie trzecią część 
ludności kuli ziemskiej.

Imperialiści amerykańscy dokonu­
ją remilitaryzaeji Niemiec Zach. i 
Japonii. Tworzą oni tam bazy wojen­
ne, wymierzone przeciwko miłują­
cym pokój narodom Europy i Azji. 
Pośpiesznie formują agresywną ar­
mię atlantycką.

Na Bałkanach imperialiści amery­
kańscy powierzyli sprawę rozpętania 
nowej wojny swemu zaufanemu słu­
gusowi, katowi narodów Jugosławii, 
zdrajcy Tito. Ten agent imperialisty­
czny, pragnąc zasłużyć na pochwałę 
swego mocodawcy, ze wszystkich sił 
stara się zatruć atmosferę politycz­
ną na Bałkanach, utrzymywać w na 
pięciu swych miłujących pokój sąsia 
dów, prowokować konflikty i incy­
denty na ich granicach. Jest rzeczą

niewątpliwą, że nastąpi kres cierpli­
wości udręczonych i ograbionych na 
rodów Jugosławii.

W obliczu bezczelnych prowokacji 
rozwścieczonych imperialistów cały 
obóz pokoju i demokracji, któremu 
przewodzi Zw. Radziecki, jeszcze bar 
dziej zwiera swe szeregi, przejawia 
stanowczość i hart, ani na chwalę 
nie osłabiając czujności i wzmagając 
świętą walkę o pokój.

W jedności i przyjaźni Zw. Ra­
dzieckiego, Bułgarii i innych kra­
jów demokracji ludowej — stwier 
dza w zakończeniu marszałek So­
kołowski — leży gwarancja nasze 
go zwycięstwa i siły, gwarancja te 
go, że wszystkie złowieszcze pla­
ny podżegaczy wojennych zostaną 
udaremnione i wszystkie ich in­
trygi rozbiją się o jedność i nie­
złomną wolę narodów pragnących 
pokoju.
Ramię w ramię, zawsze razem w 

pracy i w walce kroczą nasze narody 
naprzód do ostatecznego celu — do 
komunizmu, pod kierownictwem 
wielkiego, genialnego wodza towa­
rzysza Stalina.

W dniu Waszego wielkiego święta 
narodowego niech mi wolno będzie 
w imieniu całego narodu radzieckiego 
i żołnierzy radzieckich złożyć Wam 
życzenia dalszych sukcesów w walce 
o pokój, o socjalizm, o szczęście i 
rozkwit bratniego narodu bułgar­
skiego.

Lalszy ciąg na str. 2-ef)

Prezydent RP na dożynkach
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Na trybunie honorowej (patrz zdję­

cie górnej zajął miejsce Prezydent RP  
Bolesław Bierut w asyście członków 
Rady Państwa: wicemarszałka Sejmu 
Romana Zambrowskiego i prezesa Ra­
dy Naczelnej ZSL — Józefa Niecko 
oraz członków Rządu z Premierem Jó­
zefem Cyrankiewiczem, wicepremiera­
mi Hilarym Chełchowskim i Antonim 
Korzyckim oraz Marszałkiem Polski 
Konstantym Rokossowskim na czele.
Na trybunie zajęli również miejsca 
członkowie KC PZPR, NKW  ZSL i 
przedstawiciele organizacji masowych 
oraz kierownicy chłopskich delegacji 
zagranicznych, przybyłych na dożynki 
z Francji, Włoch i Finlandii.

W czasie uroczystości do zebranych 
przemówił Prezydent Bolesław Bierut 
(tekst przemówienia, podajemy na str.
3) oraz Marszałek Polski Minister 
Obrony Narodowej Konstanty Rokossowski (tekst przemówienia podajemy 
na str. 3, zdjęcie dolne — wieniec dożynkowy).

Sprawozdanie z dożynek — na str A-ej. Foto WAF

USA przygotowały niemieckie San Francisco
Agresywny charakter konferencji trzech w Waszyngtonie
Protest ludności Trizonii

BERLIN (PAP). Komitet Centralny do Spraw Referendum Ludowego 
przeciwko remilitaryzaeji i na rzecz zawarcia traktatu pokojowego z 
Niemcami w 1951 r. na posiedzeniu 6 września uchwali! oświadczenie w 
związku z konferencją waszyngtońs ką ministrów spraw zagranicznych 
St. Zjednoczonych, W. Brytanii i Francji.

Oświadczenie stwierdza, że w o- bawom narodów francuskiego i a>n- 
kresie przygotowań do konferencji gielskiego — głosi oświadczenie
waszyngtońskiej, odbyły się rokowa 
nia między Harrimanem i Adenaue- 
rem, w wyniku których postanowiono 
przekazać 4 miliardy marek dla sfi­
nansowania pierwszych 12 dywizji 
zaćh.-niemieckich.

Wbrew wyrażonej w czasie refe­
rendum ludowego woli milionowych 
mas narodu niemieckiego, wbrew o-

Po separatystycznym traktacie pokojowym

Okupacja J a p o n ii  przez USA
na czas nieokreślony

SAN FRANCISCO (PAP). Konferencja w San Francisco zakończyła 
się dnia 8 września podpisaniem tzw. traktatu pokojowego z Japonią.

Gromyko, poprosił przewodniczącegoAmerykańsko - angielski projekt 
traktatu podpisali przedstawiciele 
krajów, których ogromna większość 
faktycznie nie brała udziału w woj­
nie z Japonią i które oddalone Są o 
wiele tysięcy kilometrów od tego kra­
ju. . . .

Delegaci Związku Radzieckiego, 
Polski i Czechosłowacji, którzy zdecy­
dowanie odrzucili podyktowany przez 
Amerykanów traktat, będący trakta­
tem przygotowań do wojny, a nie 
traktatem pokojowym, nie byli obec­
ni na ostatnim posiedzeniu.

Jak wiadomo na konferencji w San 
Francisco nie było reprezentowane ani 
jedno większe państwo azjatyckie.

SAN FRANCISCO (PAP). W ostat­
nim dniu obrad konferencji w San 

..Francisco szef delegacji radzieckiej,

Pomyślny rozwój akcji kontraktacyjnej
Ponadplanowe zobowiązania chłopów

Coraz więcej chłopów zawiera umo­
wy na dostawę tuczników. Liczni chło­
pi podejmują jedinocześme zobow ąza- 
n:a znacznego przekroczenia gromadz­
kich planów i kontraktac;, i, chcąc za­
pewnić masom pracują rym jak naj­
więcej mięsa i tłuszczu.

W woj. łódzkim kontraktowanie 
trzody chlewnej rozpoczęli już chłopi 
wszystkich gromad. Chłopi ze wsi 
Żdżary w pow. rawsko-mazowieckim 
zakontraktowali na I kwartał 1952 r. 
60 sztuk trzody, dwukrotnie więcej 
niż przewidywał ich plan gromadzki.

Bardzo znaczne ilości sztuk ponad 
plan zgłosilj do zakontraktowania

podczas gromadzkich zebrań chłopi 
pow. tureckiego w woj. poznańskim.

W woj. wrocławskim najwięcej za­
kontraktowali dotychczas chłopi pow. 
trzebnickiego, którzy podpisali umo­
wy na dostawę ponad 350 sztuk tucz­
ników. Już w pierwszym dniu kon­
traktacji chłopi gromady Myślaków w 
pow. świdnickim zawarli umowy na 
dostawę ponad 100 sztuk tuczników. 
W całym woj. wrocławskim w ciągu 
zaledwie kilku dni zakontraktowano 
ponad tysiąc sztuk trzody chlewnej.

W woj. lubelskim najwięcej zakon 
traktowali dotychczas chłopi pow. 
hrubieszowskiego,

Achesona o udzielenie odpowiedzi na 
pytanie, czy zamierza on wnieść na 
rozpatrzenie konferencji poprawki i 
uzupełnienia do amerykańsko - angiel 
skiego projektu traktatu, zgłoszonego 
przez delegację ZSRR.

Acheson bezpodstawnie oświadczył 
jakoby poprawki i uzupełnienia ra­
dzieckie nie zostały formalnie zgłoszo­
ne. Gromyko zbił niedorzeczne twier­
dzenia Achesona, przypominając, ze 
propozycje radzieckie były częścią 
oświadczenia delegacji ZSRR. Ponad­
to zostały one jednocześnie zgłoszo­
ne oddzielnie. Wówczas Acheson chwy­
cił się innego pretekstu. Powołał się 
on na to, że konferencja zwołana zo­
stała jedynie dla podpisania traktatu 
i że żądanie delegacji radzieckiej w 
sprawie rozpatrzenia jej propozycji 
i powzięcia odpowiedniej decyzji „nie 
dotyczy porządku dziennego".

Wskazując na absurdalność decyzji 
przewodniczącego, Gromyko złożył 
oświadczenie, protestujące przeciwko 
amerykańskim próbom zdławienia 
wszelkiej krytyki projektu traktatu.

Delegacja radziecka domaga się 
szczegółowej dyskusji nad zgłoszony­
mi przez nią poprawkami i uzupełnię 
niami do traktatu pokojowego z Ja­
ponią, zmierzającymi do usunięcia 
groźby odrodzenia militaryzmu japoń­
skiego, do demokratyzacji Japonii 
oraz powzięcia w związku z nimi od­
powiednich decyzji.

Oświadczając, iż kwestionuje zarzą­
dzenie przewodniczącego, Gromyko 
domagał się, aby w sprawie tej po­
wzięli decyzję uczestnicy konferencji. 
Szef delegacji polskiej wiceminister 
Wierbłowski również założył protest 
przeciwko zarządzeniu przewodniczą­
cego. Zarządzenie to zostało następnie »

oddane pod głosowanie. Blok amery­
kańsko - angielski zatwierdził rów­
nież to absurdalne zarządzenie.

»Uk!ad o bezpieczeństwie*
SAN FRACISCO (PAP) — Wkrótce 

po podpisaniu separatystycznego trak­
tatu pokojowego z Japonią podano o- 
ficjalnie do wiadomości, że rządy St. 
Zjednoczonych i Japonii podpisały 
tzw. „układ o bezpieczeństwie". W i- 
mieniu Japonii układ podpisał pre­
mier Yoshida a w imieniu St. Zjedno­
czonych sekretarz stanu Acheson i J. 
F. Dulles.

W myśl układu St. Zjednoczone 
mają prawo utrzymywania przez 
czas nieograniczony „w Japonii i w 
rejonie Japonii" wojsk lądowych 
lotnictwa i marynarki wojennej o- 
raz „wykorzystywania tych wojsk 
dla osiągnięcia swych celów na Da­
lekim Wschodzie".
W istocie rzeczy układ oznacza 

przedłużenie okupacji Japonii przez 
amerykańskie siły zorojne na czas nie­
określony. Przewiduje on także, że a- 
merykańskie wojska okupacyjne mo 
gą być wykorzystane „dla tłumienia w 
Japonii powstań i rozruchów".

NA STR. 2
OŚWIADCZENIA WICEMINISTRÓW 
GROMYKI I WIERBŁOWSKIEGO

w Waszyngtonie podjęte zostaną de­
cyzje w sprawie przekazania wojsk 
niemieckich pod dowództwo amery­
kańskie i w sprawie włączenia eko­
nomiki zach.-niemieckiej do amery­
kańskiego planu wojenno-ekonomicz 
nego.

Adenauer i Schumacher wyrazi­
li zgodę na przygotowanie dla Nie 
mieć zach. takiego samego trakta­
tu, jak i dla Japonii, a tę nową 
prowokację nazywają cynicznie 
traktatem pokojowym.
W rzeczywistości plany te nie pro 

wadzą do pokoju w Niemczech, nie 
prowadzą do suwerenności Niemiec 
i do międzynarodowego wzajemnego 
zrozumienia. Dlatego właśnie St. 
Zjednoczone stawiają jako warunek 
podpisanie planu Schumana. Dlatego 
właśnie żądają one uznania 50-letnie- 
go okresu okupacji przez wojska a- 
merykańskie, rezygnacji na długi 
czas z prawa rozporządzania węglem 
niemieckim i stalą niemiecką, żąda­
ją oddania całej gospodarki nie­
mieckiej . pod dyktat amerykańskich 
magnatów zbrojeniowych.

W ten sposób narodowi niemiec­
kiemu zgotowano los Korei. Z pla­
nowanego paktu ciągnąć będą jedy­
nie korzyści zach.-niemieccy magna­
ci ciężkiego przemysłu, wielcy bankie 
rzy i ich agenci polityczni. Przygoto- 

j  wują już oni listy poborowych oraz 
' wprowadzenie ustawy o służbie woj­
skowej. Młodzieży niemieckiej, która 
nie chce ginąć na polach walk, gro­
żą przymusowym poborem.

Naród niemiecki nie pójdzie tą 
drogą! Ludność Niemiec zach. pro 
testuje kategorycznie przeciwko po 
gwałceniu jej prawa do samookre- 
ślenia w sprawie remilitaryzaeji. 
Młodzież Niemiec zach. protestuje 
przeciwko projektowanej ustawie 
o służbie wojskowej i przeciwko

tobójczej, nie odda swego życia w
ofierze interesom amerykańskim.
Prawdziwy traktat pokojowy mo­

że być osiągnięty jedynie na podsta 
wie porozumienia Niemców Wschodu 
i Zachodu i porozumienia 5 wielkich 
mocarstw. Traktat taki będzie służył 
pokojowi między narodami. Traktat 
taki winien gwarantować demilitary 
zację Niemiec i wycofanie wszystkich 
wojsk okupacyjnych nie później, niż 
w ciągu roku. Traktat taki winien 
stworzyć przesłanki utworzenia rządu 
w warunkach rzeczywiście wolnych 
wyborów demokratycznych, rządu, 
który czułby się odpowiedzialny za 
interesy narodowe i za pokój na ca­
łym świecie.

BERLIN (PAP). Jak donosi z Ham 
burga agencja ADN, miejscowy ko­
mitet referendum ludowego po­
wziął na nadzwyczajnym posiedzeniu 
uchwałę która stwierdza, że w Wa­
szyngtonie ma1 być usankcjonowane 
wystawienie najemnych wojsk nie­
mieckich pod naczelnym dowódz­
twem amerykańskim oraz włączenie 
gospodarki zach.-niemieckiej do a- 
merykańskich planów wojennych. 
W Waszyngtonie — głosi uchwała — 
ma być przygotowane niemieckie 
San Francisco.

Ponowne prowokacje USA
wobec Chin

PEKIN (PAP). W ciągu  ostatnich 
X kilku dnj wydarzyły się nowe wypad­

ki naruszenia granic Chin przez ame­
rykańskie siły lotnicze i okręty wo­
jenne.

Według prowizorycznych danych 
dotyczących 5 dni do 3 września włą­
cznie 17 samolotów amerykańskich 
pogwałciło obszar powietrzny nad te­
rytorium chińskim w 16 wypadkach, 
a 4 amerykańskie okręty wojenne 
wtargnęły do chińskich wód teryto­
rialnych trzykrotnie.

Jan Drohoiowski
posłem RP w Egipcie

Prezydent RP mianował Posłem 
Nadzwyczajnym i Ministrem Pełno­
mocnym RP. w Kairze Jana Droho-

_ ______ . ___  . . jowskiego, dotychczasowego Posła
poborowi. Młodzież niemiecka nie Nadzwyczajnego i Ministra Pęłnomoc- 
będzie brała udziału w walce bra- nego RP w Meksyku.

LEPSZY GWIZDEK...
Spartakiada. Pływalnia 

CWKS. Ostatnie chwile 
przed startem, sędzia pod­
nosi pistolet ...,,Do biegu 
gotowi--- cisza (pistolet się 
zaciął). Znów — do biegu 
gotowi... cisza. Jeszcze jed 
na próba i nic. W końcu 
sędzia zadecydował, że naj 
lepiej sygnał startowy po­
dawać gwizdkiem.

P.S. Po starcie złośliwy 
pistolet działał bardzo 
sprawnie.

DZIWO
W każdej warszawskiej 

aptece i w ulicznych kios­
kach Państwowych Uzdro­
wisk można nabyć w do­
wolnych ilościach i bez o-

graniczeń krynicką wodę 
lecznicą, tak zwanego „Zu­
bera". Ale biada temu, kto 
by chciał napić się „Zube­
ra" w jego ojczystej miej­
scowości — w Krynicy. 
Przy źródle dowie się bo­
wiem, że wodę wydaje się 
tylko na specjalne zlece­
nie lekarza.

WIADOMOŚĆ 
I KOMENTARZ

Najpierw wiadomość: W 
lokalu restauracji „Gospo­

da Inwalidów" w Warsza­
wie — Praga, ul. Targo­
wa Nr. 66, w drugiej po­
łowie miesiąca sierpnia, je 
den z kelnerów znalazł 
większą pieniędzy
(kilkaset złotych), które są 
do odebrania u kasjera 
tejże restauracji".

Komentarz: brawo uczci­
wy kelner!

GOŚCINNE WYSTĘPY
Kawiarnia w ĆDT przy 

ul. Brackiej. Na tarasie

wszystkie stoliki zajęte. 
Jest natomiast wolny sto­
lik wewnątrz lokalu. Kil­
ku „pomysłowych" gości 
chwyta za wolne krzeseł­
ka i tenże stolik, wynosząc 
je  na taras, gdzie powsta­
je z tego powodu rwetes 
i zamieszanie. Dzięki ener 
gicznej postawie kierowni­
czki kawiarni stolik wraz 
z gośćmi powraca na wła­
ściwe miejsce.

Ze swojej strony warto 
przypomnieć owym „pomy 
słowym" gościom, że Cen­
tralny Dom Towarowy nie 
otrzymał wprawdzie nazwy 
„Domu Kultury" — ais 
obowiązuje ona tam row» 
nież.
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Amerykańsko-angielski traktat pokojowy z Ja p o n ią lB a rÓ d  polski pozdrawia illdowa Bułgarię

rzygstowania nowe] wojny
Oświadczenia wiceministrów Gromyki i Wierbłowskiego

SAN FRANCISCO (PAF) — W Sa n Francisco odbyła się 8 bm. konfe­
rencja. prasowa, na której przewodni czący delegacji radzieckiej, wicemin. 
Gromyko złożył wobec 300 korespond entów prasy amerykańskiej i zagra­
nicznej oświadczenie, w którym stwie rdzii m. im.:

stwierdziła już razić zgody na amerykańsko - angiel-Delegacja radziecka 
w toku obrad konferencji, że amery­
kańsko - angielski projękt traktatu 
pokojowego z Japonią nie może być 
podstawą prawdziwie pokojowego u- 
regulowania problemów Dalekiego 
Wschodu, takiego, które nie pozwoliło 
by militaryzmowi japońskiemu na po­
nowne podniesienie głowy; zapewniło­
by bezpieczeństwo wszystkich krajów 
Azji i Dalekiego Wschodu; zaspokoiło 
by słuszne roszczenia narodów, które 
ucierpiały wskutek agresji japońskiej 
i zapewniłoby jednocześnie przywró­
cenie suwerenności Japonii i jej nieza 
leżności.

Amerykańsko - angielski projekt 
traktatu pokojowego z Japonią nie za 
Wiera żadnych gwarancji przeciwko 
odrodzeniu militaryzmu japońskiego, 
podczas gdy takie właśnie gwarancje 
powinny stanowić jedno .z głównych 
zadań pokojowego uregulowania 
spraw Japonii.

Delegacja radziecka stwierdziła, 
że projekt ten nie jest projektem 
pokojowego uregulowania proble­
mów Dalekiego Wschodu lecz pla­
nem przygotowania nowej wojny. 
Rząd radziecki zwracał już uwagę 

na niedopuszczalność zawarcia separa­
tystycznego traktatu pokojowego z Ja 
ponią. To wszystko co się dzieje na 
konferencji w San Francisco jest za­
warciem właśnie separatystycznego 
traktatu pokojowego z Japonią. Każdy 
zdrowo myślący człowiek powinien ro 
zumieć, że bez udziału Chińskiej Repu 
bliki Ludowej, która jest jednym z 
najbliższych sąsiadów Japonii, nie mo 
że być prawdziwie pokojowego uregu 
lowania problemów Dalekiego Wscho 
du.

Należy wskazać, że jak wiadomo, z 
krajów azjatyckich nie tylko Chiny są 
nieobecne na konferencji. Również In­
die, drugie co do wielkości i znaczenia 
państwo Azji, oraz Burma nie uznały 
za możliwe wzięcie udziału w pracach 
konfrencji, ponieważ nie mogły wy-

139 samolotom USA
pogwałciło strefę Kaesongu

PEKIN (PAP). Jak donosi z Kae­
songu agencja Nowych Chin, gen. 
Nam Ir wystosował do wiceadm. 
Joy‘a nowy protest przeciwko nie­
ustającym naruszaniem . neutralnej 
strefy Kaesongu przez samoloty ame­
rykańskie.

Gen. Nam Ir stwierdza, że w okre­
sie od 1 do 8 bm. samoloty amerykań­
skie dokonały bezprawnie 139 lotów 
wywiadowczych nad neutralną strefą.

PEKIN (PAP). Komunikat ogłoszo­
ny 10 bm. w Phenianie donosi, że od­
działy armii ludowej i chińskich o- 
chotników odpierają pomyślnie ataki 
nieprzyjaciela, zadając mu duże stra­
ty w ludziach i sprzęcie. 9 bm. przy 
wybrzeżu wschodnim zatopiono 1 o- 
kręt nieprzyjacielski i poważnie uszko 
dzono 1 kontrtorpedowiec. 10 bm. ze­
strzelono 12 samolotów nieprzyjaciel­
skich.

ski projekt traktatu pokojowego z Ja 
ponią, traktatu który POZOSTAJE W 
ZASADNICZEJ SPRZECZNOŚCI Z 
INTERESAMI NARODÓW AZJI.

Dla każdego jest rzeczą zrozumiałą, 
że również bez udziału Zw. Radziec­
kiego nie jest możliwe pokojowe ure­
gulowanie problemów Dalekiego 
Wschodu.

Jeśli mimo to rządy St. Zjednoczo 
nych i Anglii, które opracowały pro 
jekt, uważają w tych warunkach za 
możliwe zawarcie traktatu pokojo­
wego z Japonią — można to wytłuma 
czyć jedynie tym, że dążą one zde­
cydowanie do zawarcia właśnie se­
paratystycznego traktatu pokojo­
wego bez udziału głównych państw 
sąsiadujących z Japonią, że celem 
ich nie jest zapewnienie pokoju na 
Dalekim Wschodzie, lecz rozpętanie 
nowej wojny, w której pragną one 
wykorzystać Japonię jako narzędzie 
realizacji swych agresywnych pla­
nów imperialistycznych.
Wszystko to nie może nie wywołać 

-zrozumiałych obaw ze strony państw, 
które padły ofiarą agresji japońskiej. 
Niewątpliwie również naród japoński 
zaniepokojony jest perspektywą prze­
kształcenia go w mięso armatnie dla 
urzeczywistnienia agresywnych pla­
nów amerykańskich na Dalekim 
Wschodzie.

Co się tyczy kwestii terytorialnych, 
to, jak dobrze wszystkim wiadomo, a- 
merykańsko - angielski projekt trak­
tatu pokojowego z Japonią gwałci bru 
talnie bezsporne prawa Chin do Tai- 
wanu (Formozy), do wysp Rybackich, 
Paraselskich i innych stanowiących 
z dawien dawna terytorium Chin od er 
wane od nich w rezultacie agresji ja­
pońskiej.

Delegacja radziecka zwracała już 
uwagę konferencji, że niedopuszczal 
na jest sytuacja, by w projekcie 
traktatu pokojowego z Japonią nie 
było mowy o tym, iż Japonia powin 
na uznać suwereność Zw. Radziec­
kiego nad południowym Sachalinem 
i wyspami Kurylskimi. Zachodzi tu 
jaskrawa sprzeczność z zobowiąza­
niami, jakie przyjęły w stosunku do 
tych terytoriów St. Zjednoczone i 
Anglia w mysi porozumienia jałtań­
skiego.
Jak wiadomo, delegacja radziecka 

wniosła na konferencję szereg popra­
wek i uzupełnień do projektu amery­
kańsko - angielskiego, których przyję 
cie mogłoby przeobrazić traktat poko­
jowy z Japonią w trwałą podstawę 
długiego pokoju na Dalekim Wscho­
dzie. To jednak właśnie nie odpowia­

dało rachubom organizatorów tej kon­
ferencji.

Gdy ma się w kieszeni posłuszną 
większość głosów, nie trudno drogą 
mechanicznego głosowania przeforso­
wać wszelką rezolucję lub też spowo­
dować odrzucenie wszelkiej propozy­
cji, chociażby najbardziej rozsądnej.

Nie należy jednak przeceniać znacze­
nia tego faktu
Ta sama posłuszna większość zosta­

ła wykorzystana przez organizatorów 
konferencji, ażeby doprowadzić do od 
rzucenia poprawek i uzupełnień do 
projektu traktatu zaproponowanych 
przez Związek Radziecki. Ci jednak, 
którzy doprowadzili do odrzucenia 
tych poprawek, zdemaskowali się jesz 
cze bardziej przed narodami, w tej 
liczbie również przed narodami krajów 
Azji, jako nienasyceni imperialiści, 
którzy obecnie, omawiając sprawę po­
kojowego uregulowania stosunków z 
Japonią, zakładają podwaliny nowej 
wojny na Dalekim Wschodzie.

Zachodzi pytanie, czy Zw. Ra­
dziecki może być partnerem w podo 
bnych poczynaniach? Oczywiście 
nie. Zw. Radziecki nie wypełniłby 
swego obowiązku, gdyby nie oświad 
czył już teraz wobec wszystkich, że 
nie tylko odgradza się od tych pla­
nów przygotowania nowej wojny na 
Dalekim Wschodzie, lecz również o- 
strzega, że ci, którzy narzucają po­
dobny traktat pokojowy z Japonią, 
obarczają się wobec narodów całą 
odpowiedzialnością za konsekwencje 
takiego kroku.
Po złożeniu swej deklaraęji A. Gro 

myko odpowiedział na liczne zapyta­
nia korespondentów.
Oświadczenie 
wicemin. Wierbłowskiego

SAN FRANCISCO (PAP) — Szef 
~ delegacji polskiej wicemin. spraw za­

grań. S. Wierbłowski złóżył oświadczę 
nie dla prasy amerykańskiej i zagra­

nicznej w San Francisco stwierdzając 
m. in.:

„Delegacja polska przybyła do San 
Francisco w przekonaniu, że w gronie 
przedstawicieli państw tu zebranych 
będziemy mogli poważnie, rzeczowo i 
konstruktywnie przedyskutować za­
gadnienie traktatu. Mieliśmy nadzieję, 
że będzie to faktycznie konferencja 
międzynarodowa. Okazało się jednan, 
że miała to być pusta formalność.

St. Zjednoczone samowolnie anek­
tują część obszaru Japonii, są zdecydo 
wane kontynuować okupację tworząc 
z Japonii bazę wojenną, pozwalają od­
rodzić się militaryzmowi japońskiemu 
i gospodarczo opanowują kraj. Gwał­
cą prawa Związku Radzieckiego i 
Chin.

Naród polski drogo okupił zbrod­
niczą politykę tych, którzy pomogli 
faszyzmowi i militaryzmowi w doj­
ściu do władzy. Dlatego mamy pra­
wo ostrzegać innych i nie bierzemy 
odpowiedzialności za ich błędy. Se­
paratystyczny dokument podpisany 
w San Francisco, stanowi dalszy akt 
wrogiej polityki St. Zjednoczonych. 
Znajduje to wyraz przede wszyst­

kim w tym, że nie uwzględniono żad­
nych poprawek, wniesionych przez 
główny filar zwycięstwa nad faszyz­
mem — Z w. Radziecki i że przyjęto 
bez najmniejszych zmian tekst spre­
parowany przez pana Dullesa. Zbyt 
szybko zapomniano o tym, że dzięki o- 
fierze krwi i życia milionów żołnierzy 
radzieckich, uratowano cywilizację od 
zagłady.

Dzięki temu miasta Wasze pozo­
stały nietknięte, nie zaznaliście bom 
bardowań i zniszczenia, dzięki temu 
Wasze ofiary w ludziach były znacz­
nie mniejsze".

(Początek na str. 1)
SOFIA (PAP). — Przemawiając na 

uroczystej akademii w Sofii, szef pol­
skiej' delegacji rządowej, wicepremier 
Al. Zawadzki przekazał najserdecz­
niejsze, braterskie pozdrowienia w 
imieniu Rządu Polski Ludowej, KC 
PZPR i osobiście Prezydenta Bieruta.

Wicepremier Zawadzki podkreślił, 
że naród bułgarski, podobnie jak i^na 

'ród polski, zawdzięcza swe narodowe 
i społeczne wyzwolenie wielkiemu 
|Zw. Radzieckiemu, który zmiażdżył 
| hitlerowską machinę wojenną i nie do 
puścił do interwencji imperialistycz­
nej w wewnętrzne sprawy obu kra­
jów w chwili, gdy w walce z rodzi­
mą reakcją ludy tych krajów ujmowa 
ły władze we własne ręce.

Proces zdrajcy Kostowa i jego 
wspólników w Sofii, jak również o- 
statni proces grupy generałów i ofice 
rów w Warszawie — szpiegów i dy 
dersantów anglo-amerykańskich, któ 
rzy przenikali do Wojska Polskiego, 
wykorzystując odchylenie prawicowo- 
nacjonalistyczne grupy Gomułki i 
Spychalskiego, uczy czujności hartu­
je w walce o socjalizm każdego czło 
wieka pracy naszych krajów, każdego 
prawdziwego patrioty swej ludowej 
ojczyzny, każdego bojownika, o pokój 
i postęp.

W zbrodniczych planach anglo-ame 
rykańskich imperialistów, planach wy 
mierzonych przeciwko ZSRR j. lfrajom 
demokracji ludowej — stwierdza wi­
cepremier Zawadzki — szczególnie 
podłą rolę wyznacza się titowskiej kii 
ce zdrajców i szpiegów.

Lecz przeliczą się imperialistyczni 
podżegarze wojenni i ich sługusi, jak 
przeliczyli się już nieraz w przeszłoś­
ci. Wierzymy, że narody Jagosławii 
wyzwolą się spod jarzma kliki Tito 
i powrócą do rodziny narodów, wal­
czących o pokój i postęp. Pogłębiając 
swą przyjaźń z ZSRR i wzajemną 
braterską współpracę — stwierdza w

Energiczna akcja ruładz i społeczeństwa

kładzie kres spekulanekim zbrodniom

zakończeniu mówca — kraje nasze 
wzmagają i będą z samozaparciem 
wzmagać wkład do dzieła obrony po­
koju.

Przemówienie
premiera Czerwonkowa

Po raz siódmy — oświadczył pre­
mier Czerwenkow — obchodzimy uro 
czyście dzień, w którym bohaterska 
Armia Radziecka wyzwoliła naszą oj­
czyznę z niewoli faszystowskiej i za­
leżności od obcego imperializmu. Zjed 
noczywszy przed siedmiu laty swe 
siły w szeregach Frontu Patriotycz­
nego z klasą robotniczą i partią ko­
munistyczną na czele, naród nasz 
ujął we własne ręce swe losy, aby 
w przyszłości postępować tylko zgod­
nie ze swoją wolą i tylko tak, jak 
wymagają jego żywotne interesy.

Omawiając w dalszej części swego 
referatu nikczemną rolę kliki titow­
skiej, premier Czerwenkow oświad­
czył: Każdy może się obecnie naocz­
nie przekonać, dokąd prowadzi i do­
kąd doprowadziła droga zdrady, zwie 
rzęeego szowinizmu i lokąjakiego wy­
sługiwania się imperializmowi. Jugo­
sławia stała się wojenną bazą impe­
rialistów amerykańskich przeciwko 
Zw. Radzieckiemu i krajom demokra 
cji ludowej. Pod osłoną szytych bia­
łymi nićmi kłamstw, jakoby kraje 
demokracji ludowej zamierzały na­
paść na Jugosławię, monopoliści ame 
rykańscy i titowcy zmontowali agre­
sywną koalicję Belgrad — Ateny — 
Ankara. Nikczemne prowokacje ti- 
towskie wzdłuż naszej granicy oraz 
wzdłuż granicy Rumunii, Węgier i 
Albanij stale się powtarzają.

Premier Czerwenkow szczegółowo 
omówił agresywną politykę imperia­
listów amerykańskich, którzy we 
wzmożonym tempie przygotowują 
wojnę przeciwko Zw. Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej.

Podkreślając szybki rozwój ruchu 
obrońców pokoju Czerwenkow oświad 
czył: Wojenne plany imperialistów a- 
merykańskich mogą być pokrzyżowa­
ne, a pokój zostanie utrzymany i u- 
trwalony, jeśli narody ujmą sprawę 
zachowania pokoju w swe własne rę­
ce j będą broniły jej do końca.

Dzięki pracy kontrolerów społecznych i energicznej akcji organów MO, 
zostało wykrytych wielu spekulantów uprawiających zawodowo przestęp­
czy proceder bezprawnego skupu żywca j bicia bydła oraz nielegalny han­
del mięsem i artykułami pierwszej p otrzeby.

W Zabrzu kontrolerzy społeczni wy 
kryli szajkę spekulantów, dezorgani­
zujących systematyczne zaopatrywa­
nie rynku. Na czele szajki stał St. 
Kuczma. Kuczma oraz jego wspólnicy 
Józef i Antonina Szymowie zorganizo­
wali skup żywca i tuczników, które 
bili potajemnie w anty sanitarnych 
warunkach, a następnie sprzeda­
wali mięso ludziom pracy po pas­
karskich cenach. Kuczma to znany 
spekulant, b. właściciel sklepu spożyw 
czego, który następnie wkradł się na 
kierownicze stanowisko do Spółdziel­
ni Spożywców. Ujawniono, że we 
wszystkich placówkach, gdzie praco­
wał Kuczma, notowano poważne 
manca w kasach oraz częste „znika- 
nie“ szczególnie atrakcyjnych towa­
rów.

Organa MO oraz kontrolerzy społe­
czni położyli kres przestępczej działał 
ności recydywisty Wł. Szulikowskie- 
go, który zajmował się nielegalnym 
ubojem i handlem.

sowchozy 
żniwa. W

♦  MOSKWA. ICołchozy i 
ZSRR kończą już tegoroczne 
br. kombajnami zebrano plony z obsza­
ru o 17 mii. ha większego, niż w analo­
gicznym okresie r. 1950. Na Krymie żni­
wa odbywały się za pomocą kombajnów 
i tylko 9 tys. hą zbóż sprzątnięto innymi 
maszynami rolniczymi.

+  BERLIN. W toku obrad V Między­
narodowego Kongresu Prawników De­
mokratów delegaci 31 krajów wezwali 
wszystkich prawników świata, aby przy­
łączyli się do aktywnych bojowników o 
pokój. Odezwa wzywa prawników do pod 
pisywania apelu światowej Rady Poko­
ju.

+  RZYM. Rząd włoski ogłosił nową ta­
belę uposażeń pracowników państwo­
wych opracowaną po ostatnim strajku 
powszechnym pracowników państwowych 
we Włoszech. Sekretariat Powszechnej 
Konfederacji Pracy stwierdził, że tabela 
jest nie do przyjęcia. Włoscy pracownicy 
państwowi są znowu wzburzeni. Oczeki­
wana jest nowa wspólna akcja włoskich 
pracowników państwowych w obronie 
swych praw.

♦  DUBLIN. Do strajku marynarzy ir­
landzkich przyłączyli się dokerzy Dubli­
na obsługujący statki oceaniczne. Port 
dubliński został prawie całkowicie spara­
liżowany.

Miliony podpisów pod apelem ŚRP
zebrano już w Zw. Radzieckim

MOSKWA (PAP) Na całym obsza­
rze Zw. Radzieckiego odbywa się zbie 
ranie podpisów pod apelem Światowej 
Rady Pokoju.

Dotychczas miliony ludzi pracy zło 
żyły podpisy pod apelem. Kampariii 
zbierania podpisów towarzyszy ogrom 
ny entuzjazm pracy. Robotnicy i koł­
choźnicy zaciągają „warty pokoju". Po 
dejmują oni socjalistyczne zobowiąza­
nia przekroczenia planów produkcyj­
nych, potwierdzając tym swoją goto­
wość poparcia ofiarnym trudem spra­
wy pokoju na świecie.

Prezes Wszechzwiązkowej Akade­
mii Nauk Rolniczych im, Lenina — 
członek Akademii Nauk ZSRR, Łysien 
ko oświadczył:

„Uczeni radzieccy pochłonięci są cał 
kowicie wielką, twórczą pracą. Ich od 
krycia i prace pomagają ujarzmić przy 
rodę, sadzić lasy w pustyniach i ste­
pach, zamieniać miliony hektarów bez 
płodnej ziem1 w kwitnące sady i po-

w imię wojny, która przynosi jedynie 
śmierć i zniszczenie. Prowadzimy te 
prace w imię życia, pokoju i szczęścia 
ludzkości".

Skazany już za ciemne machinacje 
na 6 miesięcy więzienia, Smulikow­
ski po odbyciu kary nadal zajmował 
się nielegalnymi transakcjami. W o- 
statnim czasie dokonał on uboju kil­
kunastu jałówek i świń, sprzedając 
niepoddane oględzinom lekarskim 
mięso po paskarskich cenach. Znale­
zione w jego mieszkaniu zapasy mię­
sa pochodziły od krowy chorej na 
gruźlicę.

„Trójki" kontrolne zdemaskowały 
również dwóch zawodowych spekulan 
tów grasujących w woj, katowickim: 
C. Rosaka oraz J. Belka.

Rosak jest notorycznym przestępcą, 
karanym już 3-ma miesiącami obozu 
pracy, za nielegalny ubój tuczników 
i handel mięsem. W czasie rewizji 
znaleziono u Rosaka dziesiątki kg. 
mięsa wieprzowego i słoniny, zaś u 
Belka kompletnie urządzony i wypo­
sażony warsztat rzeźniczy ze świeży­
mi śladami uboju.

Delegatura Komisji Specjalnej w 
Łodzi skierowała do obozu pracy na 
24 miesiące W. Sawickiego, trudniące­
go się nielegalnym skupem i ubojem 
żywca oraz handlem mięsem po pa­
skarskich cenach. Sawicki — bogacz 
wiejisiki i wyzyskiwacz, b. rzeźnik, 
wraz z matką i siostrą zorganizował 
potajemny, prowadzony w antysani- 
tarnych warunkach, wyrób wędlin z 
mięsa z nielegalnego uboju.

Podczas rewizji organa MO wykry­
ły u Sawickiego m. in. 80 kg. mięsa i 
słoniny oraz 8 skór cielęcych, zama­
skowanych w stercie słomy, opodal 
dołu kloacznego. W mieszkaniu sio­
stry spekulanta — Durskiej wykryto 
zapas 160 kg mięsa, ukrytego pod bru­
dnymi siennikami w łóżku. Matkę i 
siostrę Sawickiego skierowano rów­
nież do obozu pracy oraz ukarano wy 
soką grzywną.

Nowoczesne mieszkania
dla przodowników FSC

W osiedlu robotniczym przy Fabry­
ce Samochodów Ciężarowych w Lu­
blinie odbyło się komisyjne przeka­
zanie nowowybudowanego bloku mie­
szkalnego.

Budynek został wyposażony w wan 
ny, centralne ogrzewanie, gaz, światło 
itp. W 18 dwu i trzyizbowych miesz­
kaniach zamieszkają przodownicy pra 
cy i racjonalizatorzy FSC.

W hołdzie pamięci Mariana Buczka
Uroczystość na cmentarzu w Ożarowie

ŚWIĘTO DUMY I RADOŚCI 
CHŁOPA POLSKIEGO

T^IGDY 
-i-'  kiego

10 bm., w 12-tą rocznicę bohater­
skiej śmierci płomiennego rewolucjo­
nisty — patrioty, wybitnego przy­
wódcy KPP Mariana Buczka, klasa 
robotnicza stolicy i woj. warszawskie 
go złożyła hołd Jego pamięci.

Na cmentarzu koło Ożarowa, nieda 
leko miejsca, gdzie M. Buczek po­
legł w obronie Warszawy przed hitle­
rowskimi hordami, wokół Jego grobu 
ustawiły się poczty sztandarowe or­
ganizacji PZPR i organizacji społecz­
nych.

Przybyli tu: członek KC PZPR —
la. Prac takich nie prowadzi się nigdy J Dworakowski, członkowie WKW i KW

PZPR oraz delegacje zakładów pracy 
i społeczeństwa. Zebrani wysłuchali 
przemówienia sekretarza propagandy 
Kom. Woj. PZPR — Strassera, który 
powiedział m. inn.: „Tworząc nowe 
życie, nową socjalistyczną Warsaa-, 
wę, budując tysiące fabryk, wzmac­
niając siłę ojczyzny — masy pracują 
ce budują nową Polskę, o jakiej ma­
rzył, dla której żył i zginął Marian 
Buczek".

Następnie poszczególne delegacje 
złożyły wieńce na grobie Mariana 
Buczka i na tablicy ku jego pamięci. 
Wieniec złożyły także żona i córka 
Mariana Buczka.

Z D M A  HA

S P O Z A  P A R A W A N U  F R A ZE S Ó W
Dla propagandystów amerykańsko- 

angielskieh kamieniem obrazy jest 
zarzut, wysuwany przez obóz demo­
kratyczny, iż jednym z n.a j ważnie j- 
srych czynników agresywnej polity­
ki USA są kłopoty i sprzeczności we­
wnętrzne kapitalizmu amerykańskie­
go, jego zwyrodnienie. Ileż to razy 
politycy amerykańscy podkreślali, że 
wyścig zbrojeń uważają zą dopust 
Boży, narzucony im rzekomo przez 
politykę Związku Radzieckiego. Ale 
prawda o przestępczych sposobach, 
jakich się chwyta kapitał amerykań­
ski dla uniknięcia kryzysu gospodar­
czego, nie daje się ukryć za parawa­
nem frezesów.

Raz po raz można znaleźć w ame­
rykańskich pismach fachowych wy­
powiedzi, które potwierdzają słusz­
ność tezy,- że sfery kapitalistyczne 
USA z całą premedytacją w '7m300 Q

tempo zbrojeń, przygotowując III 
wojnę światową do swych egoistycz­
nych celów.

Niedawno ukazał się na łamach 
pisma amerykańskiego „Journal of 
Commeree" obszerny artykuł, po­
święcony perspektywom gospodarki 
amerykańskiej w ciągu najbliższych 
lat. Autor artykułu, naczelny redak­
tor tego pisma, stwierdza bez ogró­
dek, że gospodarka amerykańska 
uniknęła tzw. recesji gospodarczej — 
mówiąc prościej kryzysu gospodar­
czego — tylko dzięki rozpoczęciu dwa 
lata temu, realizacji zakrojonego na 
olbrzymią skalę programu zbrojeń. 
W dalszym ciągu eutor artyku łu j 
całym cynizmem wysuwa tezę, że 
Stanom Zjednoczonym grozi wielki 
kryzys gospodarczy, który może osią­
gnąć rozmiary kryzysu z lat 30-tych,

jeżeli obecne tempo zbrojeń zostanie 
zahamowane.

A  więc krótko mówiąc, zdaniem 
ekonomisty amerykańskiego, wyścig 
zbrojeń, rozpętany przez koła rządzą­
ce w USA, był i jest nierozłącznie 
związany z chęcią sztucznego nakrę­
cenia koniunktury gospodarczej. Au­
tor uważa, że Stany Zjednoczone, 
dzięki temu uniknęły krachu ekono­
micznego. Z drugiej . strony nie może 
przeczyć, że należy oczekiwać w 
związku z przestawieniem gospodar­
ki na tory produkcji wojskowej, dal­
szego spadku produkcji, przeznaczo­
nej na potrzeby cywilne.

Typowym wyrazem nieudolności 
kapitalizmu w rozwiązywaniu trud­
ności gospodarczych jest oświadcze­
nie autora cytowanego _ artykułu, że 
kapitalizm amerykański stanie w 
przyszłości przed najtrudniejszym 
zagadnieniem ekonomicznym naszych 
czasów: jak poradzić sobie z nadpro­
dukcją, wynikłą z bardzo intensyw­
nego i długiego okresu rozbudowy 
przemysłu? Nie ulega wątpliwości —

stwierdza autor — że po zakończe­
niu programu zbrojeniowego Stany 
Zjednoczone prędzej czy później znaj 
dą się w sytuacji, w  której potencjał 
przemysłowy przekroczy wszelkie 
możliwości konsumcyjne.

Jakże potwornie brzmią te słowa 
w uszach obywatela kraju socjali­
stycznego, który wie, że w ustroju 
gospodarki planowej im większy po­
tencjał przemysłowy, tym większe 
są możliwości konsumcyjne. Jednak­
że ustrój kapitalistyczny niezdolny 
jest do wykorzystania dla dobra oby­
wateli rozwoju przemysłu i dlatego 
skierowuje go na tory nieproduktyw 
nej, złowieszczej produkcji narzędzi 
śmierci, stawiając przed własnymi 
obywatelami i przed narodami świa­
ta perspektywę rzezi światowej. 
Tym większe zadania stają przed 
Światowym Ruchem Pokoju w dzie­
dzinie zmobilizowania jak najszer­
szych mas ludowych, w celu unie­
możliwienia zwyrodnialcom kapitali­
stycznym realizacji ich ludobójczych 
planów,

Z. K.

dotąd nie widzieliśmy, ta- 
entuzjazmu pracujących 

mas chłopskich, jak w dniu central­
nych uroczystości dożynkowych w Po­
znaniu, które zgromadziły 150 tys. u- 
ozestników. Pospieszyły na te uroczy 
stości delegacje ze wszystkich stron i 
wszystkich zakątków kraju, ze w7si 
pracujących indywidualnie, ze spół­
dzielni produkcyjnych, z Państwowych 
Gospodarstw Rolnych i z Państwo­
wych Ośrodków Maszynowych. Na 
twarzach defilujących przed trybuną 
Prezydenta malowała się radość i du 
ma. Radość z wolnego, coraz to do- 
statniejszego życia i duma z osiągnięć 
całorocznej, żmudnej pracy dla dobra 
kraju.

Byliśmy w Polsce przedwojennej 
świadkami mniejszych i większych u- 
roczystości dożynkowych, urządza­
nych przez różnego rodzaju sanacyj 
no-burżuazyjnych kacyków, i obszar 
ników. Kryła się za organizowanymi 
przez nich imprezami straszna prawda 
o wsi z 7 milionami „zbędnych rąk", 
o zależności chłopa od pana, o nędzy 
chłopskiej. Chłopi wracając z pań­
skich uroczystości do domu, wracali 
z powrotem w szarzyznę głodnych 
przednówków, w udrękę ciągłych eg­
zekucji podatkowych, w atmosferę 
ciągłego użerania się z chciwymi zy­
sku bogaczami wiejskimi, w7 koszmar 
beznadziejności.

Jakże inaczej jest dzisiaj. W siód­
mym roku istnienia Polski Ludowej, 
w stupięćdziesięciotysięcznym pocho­
dzie dożynkowym przed trybuną Pre­
zydenta w Poznaniu szli chłopi współ 
gospodarce kraju, którym władza lu­
dowa dała i ziemię i wolność od wy­
zysku obszarniczego, którym władza 
ludowa, opierająca się na sojuszu ro­
botniczo-chłopskim, pomaga codzien­
nie w ich pracy i w uporczywej wal­
ce z ostatnimi elementami wyzysku 
na wsi — z kułakiem i spekulantem.

POLSKA Ludowa, jak stwierdził w 
swoim przemówieniu poznańskim 

Pierwszy Gospodarz Kraju, Prezydent 
Bierut dała chłopom w reformie rol­
nej 6 milionów7 ha i uwolniła masy 
pracującego chłopstwa ud zmory lich­
wiarskich pożyczek. Władza ludowa 
przychodzi pracującej wsi ze stałą, co 
raz to większą pomocą, w kredytach 
i nawozach, w materiale siewnym i w 
kontraktacji, w sprzęcie rolniczym i 
w artykułach przemysłowych. Władza 
ludowa przychodzi z pomocą tym gro­
madom, które decydują się na jedynie 
słuszną, gwarantującą w ostatecznym 
rezultacie pełny dobrobyt — drogę 
spółdzielczości produkcyjnej.

Odczuwają to i rozumieją należycie 
szerokie masy pracującego chłopstwa. 
Odczuwają to i rozumieją milionowe 
masy mało i średniorolnych chłopów7, 
które z coraz większym oddaniem 
sprawie Polski Ludowej, Polski robot 
niczo-chłopskiej,. z honorem wypeł­
niają swoią część Planu 6-letnicg°. 
Uroczystości poznańskie \eykazaly, że

ten Plan jest wspólną, bojową ideą 
całego narodu.

J EŚLI rozejrzymy się dziś w życiu i 
pracy wsi polskiej uderza nas jed 

no: niewidziany nigdy dotąd w takich 
rozmiarach, osiągnięty w niezwykle 
krótkim czasie ogromny, realny wzrost 
dobrobytu materialnego. Idzie z nim 
w parze w7zrost oświaty i kultury, 
wzrost zdrowotności i uświadomienia 
społecznego, wzrost kwalifikacji rol­
niczych u chłopów. Czynniejszy staje 
się z dnia na dzień udział chłopów w 
bezpośrednim rządzeniu państwem 
poprzez terenowe organa władzy ludo 
wej, zwiększa się z dnia na dzień liczba 
synów chłopskich na wyższych uczel 
niach i na wysokich stanowiskach pań 
stwowych. Zwiększają się ludowe, ro­
botniczo - chłopskie kadry oficerskie 
bohaterskiego Wojska Polskiego, któ­
rego dowódcę, syna ludu, Marszałka 
Konstantego Rokossowskiego chłopi 
manifestujący na ulicach Poznania wi 
tali z nieopisanym entuzjazmem.

Było w tym entuzjazmie poczucie 
siły i potęgi naszej Ojczyzny, poczu­
cie pewności że pod czujną strażą 
Wojska Polskiego, obrońcy naszej 
niepodległości, związanego brater­
stwem broni z niezwyciężoną Armią 
Radziecką, możemy spokojnie budo­
wać socjalizm.

Radość z siły i rosnącej potęgi na- 
iszej Ojczyzny, jako jednego z bastio- 
j nów światowego frontu pokoju, zaufa 
nie do władzy ludu stało się już w 
Polsce Ludowej prawdą węwnętrzną 
każdego chłopa. Ta prawda przetłu­
maczona na język codzienny znajdu­
je swoje odbicie w podwyższającej 
się ciągle produkcji rolnej, we wzra­
stającej wydajności z hektara, w co­
raz aktywniejszym, coraz bardziej bo 
jowym wzmacnianiu więzów sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, tej ostoi wla 
dzy ludowej.

U ROCZYSTOŚCI dożynkowe w Po­
znaniu pokazały, że masy pracują­

cego chłopstwa idą coraz to bardzej 
zwartymi szeregami w stronę spół­
dzielczości, stawiają coraz skuteczniej 
szy opór machinacjom kułacko-spę- 
kulanckim i coraz bardziej zdecydo­
wanie odpierają próbującą jeszcze tu 
i ówdzie żerować na przejściowych 
trudnościach propagandę wroga.

Ramię w ramię z robotnikami, budu 
jemy npwą Warszawę, Nową Hutę, 
Częstochowę, Gorzów, Wizów i in­
ne wspaniałe budowle socjalizmu — 
milionowe masy chłopów polskich da 
ją stanowczą odprawę zakusom pod­
żegaczy wojennych, budują lepsze 
jutro naszej ludowej Ojczyzny — 
wbrew wysiłkom amerykańskich twór 
ców nowohitlerowskiego Wehrmachtu.

Przebieg tegorocznych dożynek, któ 
re stały się manifestacją miłości i 
przywiązania mas chłopskich do wła 
dzy ludowej były zarazem manifesta­
cją niezachwianej ufności w przy­
szłość.

T. R.
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Poznań był w niedzielę widownią potężnej ma­
nifestacji pracującej wsi polskiej. 150 tys. delegatów 
chłopskich z całej Po ski przybyło do stolicy Wiel­
kopolski, by wziąć udział w ogólnopolskich dożyn­
kach. Podczas uroczystości Prezydent RP. Bolesław 
Bierut wygłosi! następujące przemówienie:

Obywatele! Bracia chłopi j robot­
nicy rolni! Młodzieży ze wsi i miasta! 
Działacze spółdzielczy! Wszyscy uczę 
stnicy dzisiejszych ogólnopolskich 
dożynek!

Witam Was [ pozdrawiam serdecz­
nie w im eoiu Rządu i Państwa Lu­
dowego! Zgromadził na& u  na Ziemi 
Wielkopolskiej, w prastarym Pozna­
niu, piękny \ radosny nasz zwyczaj 
ludowy — doroczne święto dożynek.

Wspaniałe i barwne są polskie koro­
wody dożynKowe, ale dopiero w Pol­
sce Ludowej .-tały się one radosnym 
świętem milionowych mas pracują­
cych, zarówno wsi jak i miast Cały 
naród polski składa w dniach doży­
nek zasłużony hołd twórczym wysił­
kom braci rolników. Wszyscy cieszy­
my się z pomyślnych i obfitych plo­
nów, które przvnosi nam nasza naj­
milsza ziemia polska.

Z roku na rok zwiększają się piony
Od 7-miu lat z roku m rok plony- 

te zwiększają się i rosną ku pożyt­
kowi całego narodu i ku chlubie 
polskiego chłopa. Zbiory tegoroczne 
są obfitsze, niż w roku ubiegłym, a 
któż z nas nie jest przekonany, że 
w przyszłych latach będą wzrastały 
jeszcze bardziej.
W ciągu 20-tu z górą lat przedwo­

jennych burżuazja straszyła masy, że 
bez obszarników j kapitalistów Pol­
ska skazana byłaby na zagładę, że 
chłop i rolnictwo polskie w żaden 
sposób nie są w stanie obejść się bez 
obszarnika, a robotnik i przemysł poi 
ski bez kapitalistycznego niewolnic­
twa. I rzeczywiście niemało było na­
wet wśród nędzarzy takich, którzy 
wierzylj długo w ten fałsz okrutny. 
A le dziś me ma już w Polsce obszar 
ników i kapitalistów i dopiero teraz 
— po ich przepędzeniu — masy lu­
dowe zaczynają żyć po ludzku, a ca­
ły nasz kraj j nasza gospodarka na­
rodowa — mimo potwornych znisz­
czeń, jakie przyczyniła nam wojna 
i okupacja hitlerowska — podźwignę- 
ły się i odżyły po wiekowej niewoli.

Ktoz dziś nie widzi i nie rozumie, 
że rolnictwo w Polsce Ludowej ma 
przed sobą teraz otwartą drogę trwa 
łego i coraz szybszego rozwoju. W cią 
gu 20-tu z górą lat przedwojenne 
rządy obszarmczo - kapitalistyczne 
i ich tuby polityczne w rodzaju ku­
łackich przywódców, rzekomo ,ludo- 
wych“, mamiły chłopów obiecanka­
mi reformy rolnej, której nigdy w 
rzeczywistości przeprowadzać nie za­
mierzały. Dopiero władza ludowa 7

lat temu — w okresie, gdy na ziemi 
polskiej toczyła się jeszcze najcięższa 
wojna — urzeczywistniając Manifest 
Lipcowy, wypędziła precz obszarni­
ków i przekazała ich z:emię chłopom 
i robotnikom rolnym. 60U tysięcy ro- | 
dżin chłopskich otrzymało w wyniku 
reformy rolnej 2.400 000 hektarów zie 
mj poobszarniczej i poniemieckiej na 
dawnych terenach przedwojennych, a 
prócz tego blisko pół miliona rodzin 
chłopskich otrzymało 3.700.000 hek­
tarów gruntów w trybie osadnictwa 
na Ziemiach Odzyskanych Łącznie 
więc dzięki zwycięstwu władzy ludo­
wej w Polsce, najbardziej upośledzo­
ne warstwy chłopstwa pracującego 
przejęły w swe gospodarowanie prze­
szło 6 milionów hektarów ziemi, z cze 
go blisko 4 miliony hektarów na Zie­
miach Odzyskanych, na wieki zro­
śniętych odtąd z macierzą. Władza 
ludowa uwolniła ponadto chłopa od 
zmory lichwiarskich długów, których 
spłata pożerała corocznie średnio oko 
ło trzeciej częścj chłopskich docho­
dów.

Do niepowrotnej przeszłości na­
leżą też pamiętne wszystkim skutki 
ciągłych j długotrwałych kryzysów 
gospodarczych, które dziesiątki ty­
sięcy gospodarstw chłopskich do­
prowadzały do zupełnej ruiny, wy 
dzicrały chłopu często zarówno go­
spodarkę, jak resztki dobytku i wy­
pędzały go na poszukiwanie pracy 
za byle grosze u obszarniKa lub w 
mieście, a często poza granicami 
ojczystego kraju.
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Zapotrzebowanie wzrasta szybciej od produkcji
Dziś w Polsce Ludowej jest dość, gospodarki narodowej. Otrzymaliśmy 

pracy dla wszystkich zarówno w prze j bowiem w spadku po rządach obszar- 
myśle, jak w rolnictwie, gdyż nowy j niczo - kapitalistycznych gospodarkę

Rozwój wydajności w produkcji 
zwierzęcej w Polsce Ludowej jest 
w porównaniu z okresem przedwo­
jennym jeszcze o wiele szybszy, niż 
w produkcji roślinnej.
Tak np. w roku 1929 w Polsce po­

głowie trzody chlewnej wynosiło 
4.800.000 sztuk i — jak wiadomo — 
na rynku mięsa wówczas nie brako­
wało. Nie brakowało go po prostu 
dlatego, że ludność miast i wsi spoży­
wała je w minimalnej ilości. Obecnie 
przy mniejszej liczbie ludności mamy 
ponad 9 milionów sztuk pogłowia, a 
jednak istnieją trudności w zakresie 
mięsa. Te przejściowe trudności ist­
nieją dlatego, że znacznie wzrosła kon 
sumcja nie tylko w mieście, ale rów 
nież i na wsi. Oto dlaczego musimy 
dalej rozwijać produkcję zarówno ro­
ślinną, jak i zwierzęcą. Nasz plan 6- 
letnj przewiduje dalszy wzrost produ 
kcji roślinnej w ciągu 6-lecia o 40 
procent, zaś produkcji zwierzęcej o 
około 70 procent. Da się to niewątpli­
wie osiągnąć przez dalsze unowocze­
śnienie metod uprawy rolnej, przez 
większe zastosowanie w naszym rol­
nictwie osiągnięć współczesnej wiedzy 
agronomicznej przez mechanizację u- 
prawy, przez pogłębienie ogólnej kul­
tury samych rolników, przez coraz 
skuteczniejszą obronę mało i średnio­
rolnych chłopów przed wyzyskiem bo 
gaczy wiejskich, przez dalszy coraz 
szybszy rozwói uprzemysłowienia kra 
ju, co stanowi główną i nieodzowną 
podstawę postępu i rozwoju gospo­
darki rolnej i całej naszej gospodarki 
narodowej.

Rolnictwo weszło w Polsce Ludo­
wej na nową, po stokroć pewniejszą 
i korzystniejszą dla narodu drogę

dzięki przepędzeniu obszarników i ka 
pitalistów, dzięki sojuszowi robotni­
czo-chłopskiemu, który zabezpieczył 
zwycięstwo władzy ludowej, wzmoc­
nił wewnętrzną zwartość narodu, przy 
śpieszył wzrost jego siły gospodarczej 
i jego kultury. Polityka i planowa 
gospodarka władzy ludowej, urzeczy­
wistniana pod przewodem naszej bo­
haterskiej klasy robotniczej, zmierza 
wytrwale i skutecznie do rosnącej 
sprawności i wydajności pracy nie t.yl 
ko w przemyśle, ale i w rolnictwie. 
I nikt nie powinien wątpić, że ooli- 
tyka ta przysparzać będzie chłopom 
pracującym — podobnie jak robot­
nikom i całemu narodowj — coraz 
więcej korzvści.

Wieś nasza w 7 roku Polski Ludo­
wej może z dumą podsumować ol­
brzymie swe osiągnięcia w dziedzinie 
politycznej, gospodarczej i kultural­
nej.

Ustrój kapitalistyczny sprzyjał roz­
wojowi tylko cieniutkiej warstewki 
obszarników i bogaczy wiejskich, któ 
rych tuczył kosztem niesłychanego 
wyzysku robotników oraz zubożenia 
i ruiny milionów chłopów.

Kapitalizm niósł na wieś nędzę 
i zacofanie, rozkład moralny > pla­
gę pijaństwa, pragnął utrzymać 
masy chłopskie w pokorze i posłu­
szeństwie poprzez zabobon i ciem­
notę, zaś szczególnie ciężkie brze­
mię i gorzką dolę zgotował kobie­
cie wiejskiej, milionom naszych ma 
tek i sióstr, jak również milionom 
dzieci wiejskich, które były pozba­
wione oświaty, cierpiały od cnorob, 
tułały się bose i głodne, pilnując 
bydła lub wykonując posługi ponad 
ich siły.

dobrze zorganizowanej i umiejętnej i cjonalnej hodowli, osiągnęły ko

Przemówienie Prezydenta RP Bolesława Bieruta w Poznaniu i* *
Rozwój spółdzielczości — sprawą świadome 

i dobrowolnej decyzji ch.opów

Rewolucja kulturalna ogarnia coraz mocniej 
i szybciej wieś

nasz ustrój społeczny me zna kryzy­
sów. Dziś w Polsce Ludowej produk­
cja przemysłowa wzrasta co roku w 
tempie, jakiego nigdy nie znały kra­
je kapitalistyczne. Rośnie też produk 
cja rolna, a im większy jest ten 
wzrost, im obfitsze są plony pracy 
mas ludowych, tym większą napełnia 
nas to dumą i radością. Podczas gdy 
w krajach kapitalistycznych jest cią­
gły spadek zdolności nabywczej lu­
dności, to jest stały spadek zapotrze­
bowania na produkty przemysłowe 
i rolne na skutek obniżającej się 
wciąż stopy życiowej mas pracują­
cych. w Polsce mamy zjawisko szyb­
ko rosnącej zdolności nabywczej mas, 
wzrastającego wciąż zapotrzebowania 
ludności na produkty #przemysłowe 
i rolne, mimo coraz obfitszych plo­
nów, mimo szybkiego wzrostu wy­
twarzanej przez nasz przemysł i rol­
nictwo ilości towarów.

W okresie przedwojennym, w la­
tach 1928—1933 zapotrzebowanie lu 
dności miejskiej na produkty rolne 
spadło o 1/3. Zazwyczaj już po no­
wym roku wielu rodzinom chłop­
skim brakowało własnego chlcba 
i musiały one przez długie miesią­
ce zadowalać się przeważnie spo­
życiem kartofli, jako podstawowym 
produktem odżywiania. A ileż to ro 
dżin biedoty chłopskiej lub rodzin 
robotniczych w mieście jadało mię­
so tylko w święta uroczyste, to zna 
czy zaledwie kilka razy w roku. 
Dziś produkcja rolna w obliczeniu

0 wiekowym zacofaniu, o niskim 
poziomie technicznym — j musimy tę 
gospodarkę w czasie jak najszybszym 
rozbudować tak, aby zabezpieczała 
ciągły i szybki wzrost sil na­
szej Ojczyzny, a równocześnie ciągły
1 szybki wzrost dobrobytu i kultury 
naszego narodu.

Czemu zawdzięczamy ten pomyśl­
ny rozwój?

Nasze dobre zbiory, zwiększające 
się z roku na rok, to nie tylko sku­
tek sprzyjających warunków klima­
tycznych. Są one już obecnie i będą 
z każdym rokiem w coraz większej 
mierze wynikiem polityki i plano­
wej gospodarki Rządu Polski Ludo­
wej.
Porównajmy na przykład średnie 

zbiory z hektara w ciągu 10-ciu lat 
przedwojennych z przeciętną wydajno 
ścią plonów obecnie po wyzwoleniu 
Oto w latach 1928 — 1937 średnia wy 
dajność 4 głównych zbóż w gospodar­
stwach chłopskich do 50 hektarów wy 
nosiła przeciętnie w liczbach za okres 
10-letni 11.1 kwintala z hektara, zaś 
w gospodarstwach obszarniczych — 
14,1 kwintala, czyli o 3 kwintale wię­
cej na hektar Jasne jest, że gospo­
darstwo obszarnicze dawało większe 
plony z hektara mimo jednakich wa­
runków klimatycznych dzięki lepszej 
uprawie, dzięki wyższej agrotechnice. 
Oczywiście w liczbie o przeciętnej wy 
dajności 11,1 kwintala gospodarstw do 
50-ciu hektarów są również gospo­
darstwa kułackie, które osiągały wyż

przeciętnie na jednego mieszkańca j sze plony niż gospodarstwa małorol 
jest w porównaniu z okresem przed- ; nych, w których urodzaj z hektara 
wojennym około 50 procent wyższa, a

Dziś dzieci chłopskie mają dostęp i 
do szkół zarówno podstawowych, jak\ 
średnich i wyższych, czerpią coraz > 
śmielej i coraz liczniej ze skarbnicy 1 
wiedzy, korzystają w coraz szerszym 
stopniu z urządzeń kulturalnych, zdo­
bywają kwalifikacje zawodowe za­
równo w zakresie rolnictwa, jak w 
różnorodnych gałęziach techniki prze­
mysłowej. Dziesiątki tysięcy stano­
wisk nauczycieli, oficerów Wojska 
Polskiego, agronomów, mechaników, 
buchalterów, techników, traktorzy­
stów, setki tysięcy wykwalifiKOwa- 
nych pracowników w spółdzielczości, 
w przemyśle, w transporcie, żegludze, 
rekrutuje się już dziś z dzieci chłop­
skich. Nasze wyższe uczelnie- wchło­
nęły już dziesiątki tysięcy córek i sy­
nów chłopskich, które zasilać Dęaą 
coraz liczniej kadry naszej nowej in­
teligencji ludowej. Rewolucja kultu­
ralna ogarnia i ogarniać będzie śwym 
zasięgiem coraz mocniej i coraz szyb­
ciej całą wieś polską, a przede wszy­
stkim milionowe rzesze młodzieży 
wiejskiej.

Wyzwolenie naszego kraju z nie­
woli hitlerowskiej przez bohaterską 
Armię Radziecką i zwycięstwo idei 
wyzwoleńczej narodowej i społecznej, 
którą realizuje klasa robotnicza i jej 
partia, zwycięstwo sojuszu robotniczo- 
chłopskiego położyło raz na zawsze 
kres niewoli chłopskiej i otworzyło 
nowy rozdział również w dziejach 
chłopów polskich, w dziejach pełnych 
bohaterskich i tragicznych zry­
wów, buntów i powstań przeciw ksią­
żętom i feudałom, obszarnikom i ka­
pitalistom Wielowiekowe, jakże czę­
sto zdawałoby się beznadziejne, zma­

gania chłopów polskich z niewclą 
teudalną i kapitalistyczną zakończy­
ły się zwycięsko dlatego, że chłop poi 
ski zaialazl sojusznika w klasie robot­
niczej, która stanęła na czele walki 
wyzwoleńczej wszystkich ludzi pracy.

Przemysł w rękach kapitalistów 
krajowych i zagranicznych pogłę­
biał nędzę mas chłopskich, prze­
mysł w rękach Państwa Ludowego, 
przemysł socjalistyczny staje się 
źródłem siły 1 rosnącego dobrobytu 
nie tylko klasy robotniczej i inte­
ligencji pracującej, lecz wszystkich 
chłopów pracujących, całego naro­
du. Toteż dalsze, szybkie uprzemy­
słowienie naszego kraju, które u- 
macnia nasze bezpieczeństwo i na­
szą niepodległość, leży w interesie 
całego narodu.
Na polach naszych pracuje już 25 

tysięcy traktorów, w coraz większym 
stopniu zaczynają też pracować naj­
bardziej nowoczesne maszyny rolni­
cze. Oczywiście wykorzystanie w peł­
ni traktorów i nowoczesnych maszyn, 
prowadzenie racjonalnych płodozmia- 
nów, stosowanie w szerszym zakre­
sie nowoczesnych metod uprawy, pod 
noszących znacznie wydajność plo­
nów jest ułatwione i dostępne dopie­
ro na większych masywach gruntów. 
Chłopi pracujący mają pełną moż­
ność wykorzystania przewagi wielkie­
go gospodarstwa nad małym przez 
zastosowanie zespołowych form gospo 
darki w zrzeszeniach spółdzielczych 
Mamy już dziś w Polsce poważną i 
zwiększającą się z każdym rokiem 
liczbę chłopskich spółdzielni produk­
cyjnych, które już po jednym roku,

Oto na przykład spółdzielnia pro­
dukcyjna w Łukaszewie, powiat Kro­
toszyn, woj. poznańskie, osiągnęła w 
tym roku plony pszenicy 28 kwintali, 
z hektara, żyta — 27 kwintali, jęcz­
mienia — 24 kwintale. O równie wy­
sokich plonach pszenicy ponad 30 
kwintali z hektara donosi spółdziel­
nia produkcyjna Wilczków w powie­
cie Środa Śląska, woj. wrocławskie. 
Można by przytoczyć wiele podob­
nych przykładów. Ale sprawa rozwo­
ju spółdzielczości produkcyjnej, to 
znaczy gospodarki zespołowej w rol­
nictwie, jest sprawą świadomej i do­
browolnej decyzji chłopów-rolników 
Trzeba to z całą mocą stale podkre­
ślać, ponieważ były u nas wypadki 
wywierania takiego czy innego na­
cisku na chłopów ze strony niektó­
rych terenowych działaczy

Tylko na drodze uświadamiania 
mas chłopskich i wytrwałego przeko­
nywania ich na przykładać! o korzy­
ściach gospodarki zespołowej można 
osiągnąć należyte wyniki. Krzewicie­
lami przodujących metod gospodarki 
są i będą coraz liczniej te spółdziel­
nie produkcyjne, które potrafiły ofiar 
ną pracą swych członków dać nie bu­
dzące żadnej wątpliwości wzory no­
woczesnej gospodarki rolnej, wykazać 
swymi osiągnięciami rzeczywistą prze 
wagę zespołowego gospodarowania 
stwo Ludowe wysoko ceni znojny trud 
nad gospodarką indywidualną Pan- 
każdego rolnika — zarówno pracują­
cego indywidualnie jak zespołowo, 
ale oczywiście dopiero rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej stwarza wa­
runki dla pełnej i wydatnej pomocy 
Państwa w dziedzinie mechanizacji 
rolnictwa i unowocześnienia metod 
uprawy rolnej. Przejście na tory wy­
soko wydajnej pracy w rolnictwie 
jest możliwe tylko na drodze spół­
dzielczości produkcyjnej. Pomocnym 
jest w tym — rozwijanie wszelkich 
form spółdzielczości zaopatrzenia i 
zbytu. Ale wszelkie sztuczne próby

przyśpieszenia tej drogi są niesłus 
przynoszą tylko szkodę i prow. 
często w praktyce do łamania pra 
rządności, do czego władza lud 
nie powinna i nie może dopuścić.

Szybkie tempo uprzemysłowi 
naszego kraju, szybki wzrost k 
robotniczej i ludności naszych n 
stawia przed rolnictwem polskim 
kie zadania w kierunku zwiększ 
produkcji kultur zbożowych i te 
cznych oraz w kierunku znacznegt 
szerzenia hodowli. W wypełnianie 
go zadania poważna rola przyj 
naszym PGR-om i Państwowym 
środkom Maszynowym.

Władza ludowa niesie coraz sze 
pomoc gospodarstwom chłopskim 
tylko bezpośrednio w postaci kr 
tów na rozwój produkcji rolnicł 
hodowlanej, na budownictwo, nie 
ko poprzez rozwoj kontraKtacji 
dziej dochodowych kultur techm*.*.- 
nych, przez zaopatrywanie wsi w na­
wozy sztuczne, w nasiona selekcyjne, 
w maszyny i sprzęt rolniczy, ale rów 
nież przez swoją politykę stałości cen 
zarówno na towary rolnicze jak prze­
mysłowe. Któż nie pamięta jaki ha­
racz musiała opłacać wieś różnego ro 
dzaju spekulantom, którzy grali na 
wahaniach cen na produkty rolne.

Biedota chłopska musiała za b«*- 
cen wyzbywać się swych plo 
natychmiast po żniwach, w cz 
dla siebie najniedogodniejszym, 
je nieraz po dwukrotnie wyższe 
nie nabywać znowu na przedn 
ku.
Przy sprzedaży bydła i trz 

chlewnej, według statystyki przed 
jennej, pośrednicy - spekulanci z* 
rali około 40 procent wartości zv 
rzęcia, około 25 procent chłop mu 
wydawać w formie podatków i o; 
targowych, rogatkowych, miejsł 
itp. A  tylko około 35 procent wart 

| otrzymywał na pokrycie kosztów
dowli.

Przeciąć przestępcze machinacje szkednil 
wszelkiej maści

Polityka stałości cen, którą Rząd ’ 
Ludowy stosować będzie nieugięcie i 
trwale, wymaga jednak najostrzejszej 
walki ze strony mas pracujących za­
równo na wsi jak i w mieście prze­
ciwko wszelkim próbom podważania 
przez spekulantów normalnej wymia­
ny między wsią i miastem. Żerując na 
ludzkiej głupocie i łatwowierności, 
szerząc najdziksze plotki i fałsze o 
ograniczeniach, które mają rzekomo 
nastąpić w zaopatrzeniu, spekulanci i 
wrogowie ludu starają się nieustan­
nie budzić niepokój, stwarzać sztucz­
ny popyt na produkty i w ten spo­
sób ułatwiać sobie spekulację i nabi 
jać kiesę kosztem ludzi pracy w mie 
ście i na wsi.

Jaka powinna być odpowiedź każ­
dego lojalnego obywatela, każdego 
uczciwego człowieka na te nikczemne 
machinacje?

Należy nie tylko pędzić precz 
tych łajdaków, ałe aktywnie z nimi 
walczyć, pomagając społecznym ko­
misjom do walki ze spekulacją i 
organom Władzy Ludowej w unie­
szkodliwianiu tych pasożytów. Kto 
daje posłuch wrogiej plotce, ten 
szkodzi własnemu Państwu, szkodzi 
sobie.

Im siinielsze fest Wojsko Polskie
tym pewniejsza jest sprawa pokoju
Przemóuiienie Marszałka Polski K. Rokossowskiego

zapotrzebowanie ludności na produk' 
ty rolne wzrasta szybciej jeszcze od 
wzrostu produkcji. Jednocześnie o- 
gromnie wzrósł poziom świadczeń Pań 
etwa na rzecz ludzi pracy w zakresie 
warunków mieszkaniowych, pomocy 
lekarskiej, opieki nad matką j dziec­
kiem, oświaty, wczasów itd. Czyż nie 
świadczy to, że zarówno miliony chło 
pów i robotników rolnych na wsi, 
jak rosnące szybko w liczbie rzesze 
robotników w mieście żyją już ‘ dziś 
znacznie lepiej, niż przed wojną — 
mimo. że Polska Ludowa musi wkła 
dać olbrzymi wysiłek w odbudowę ze 
zniszczeń wojennych i rozbudowę na

nie przewyższał często 9-ciu lub na­
wet 8-miu kwintali.
A jak rozwija się średnia wydajność 

plonów z hektara obecnie? W pierw­
szych trzech latach po wyzwoleniu 
wydajność średnia z hektara w całym 
naszym rolnictwie była niższa od 
przedwojennej, natomiast od roku 
1943 jest już wyższa i systematycznie 
podnosi się, osiągając w roku ubie­
głym ogólnie w gospodarstwach chłop 
skich średnio dla 4 zbóż 12,3 kwintala 
z hektara, zaś w Państwowych Go­
spodarstwach Rolnych — średnio 14,5 
kwintala z hektara. W roku bieżącym 
mamy niewątpliwie dalszy poważny 
wzrost przeciętnej wydajności plonów 
z hektara. *podstawach nowej techniki całej swej

Wieś może z  dumą podsumować swe osiągnięcia
A co to znaczy praktycznie wzrost 

wydajności z hektara o kwintal w 
skali całego kraju? To znaczy zwięk­
szenie produkcji zbożowej o blisko 1 
milion ton rocznie — zapas wystar­
czający do zaopatrzenia całej ludno­
ści miast w produkty zbożowe na kil­
ka miesięcy. Obecny, bardzo niski je­
szcze w porównaniu z krajami przo­
dującej gospodarki rolnej, poziom śre 
dniej wydajności plonów z hektara, 
pozwala na wybitne podniesienie na­
szej produkcji rolnej w ciągu najbliż­

szych lat, jeśli nauczymy się stosować

prawidłowo nowoczesne metody uprą 
wy.

Wspaniały przykład Związku Ra­
dzieckiego pokazuje nam naocznie, 
jak w ustroju socjalistycznym czło­
wiek potrafi nie tylko podnosić o- 
gromnie wydajność pracy w rolnic­
twie, lecz tworzy również przesłanki 
dla pełnego ujarzmienia sił przyrody, 
co więcej, dla przeobrażenia przyrody, 
dla skutecznego przezwyciężania ta­
kich klęsk żywiołowych jak posucha, 
które jak bicz smagały w ciągu wie­
lu tysiącleci całe pokolenia ludzkie.

Drodzy Obywatele! Bracia Chłopi! 
W imieniu żołnierzy, podoficerów, 

oficerów i generałów Wojska Pol­
skiego witam Was w dniu ogólnopol 
skich dożynek. Są one przeglądem 
wielkich zdobyczy wiejskiego ludu 
pracującego, osiągniętych w Polsce 
Ludowej.

W tym samym czasie, kiedy tu, w 
Poznaniu odbywa się podsumowanie 
wysiłku chłopów, pracujących, wal­
czących o wysoki urodzaj, o realiza­
cję planu 6-letniego — synowie ro­
botników i chłopów, odbywający 
służbę wojskową, dokonują przeglą­
du swoich osiągnięć w wyszkoleniu 
bojowym i politycznym. Żołnierze 
wytężają swoje siły — by podsumo­
wanie wyników letniego szkolenia 
wypadło jak najlepiej. Wasi synowie 
w wojsku pojmują bowiem, że służ­
ba, którą pełnią, jest zaszczytną służ 
bą w obronie Ojczyzny, w obronie 
zdobyczy i osiągnięć wyzwolonego 
ludu polskiego, którym zagrażają a- 
merykańscy podżegacze wojenni i ich 
zachoduio-niemieccy ' .̂ asale.

Ofiarna praca i wielkie osiągnię 
cia klasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa, oparty na zasadach do­
browolności rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej na wsi, wszystko to 
zapala żołnierzy Wojska Polskiego 
do jeszcze ofiarniejszej służby Oj­
czyźnie w obronie pokoju.

Wojsko Polskie związane jest nie­
złomnym braterstwem broni z Ar­
mią Radziecką, niezwyciężoną Armią 
Wielkiego Kraju Rad i opiera się mo 
cno na doświadczeniach stalinowskiej 
nauki wojennej, nauki zwyciężania. 
Daje to Wojsku Polskiemu potężną 
siłę.

Gorąco kocha żołnierz polski swą 
Ojczyznę. Głęboko kocha i szanuje 
Władzę Ludową. Uczy się on patrio 
tyzmu na wspaniałych tradycjach 
walk wolnościowych narodu polskie­
go, na bohaterskich postaciach Ko­
ściuszki, Bema, Jarosława Dąbrow­
skiego, Karola Świerczewskiego.

Ścisły i nierozerwalny jest związek 
Wojska z Narodem. Bo jest to woj 
sko nowe, wyrosłe z ludu i służące 
ludowi. Rośnie w naszym Wojsku 
nowa, ludowa kadra oficerska. Wie 
lu waszych synów otrzymuje co ro­
ku stopnie oficerskie, o których nie 
mogli marzyć w przedwrześniowej 
Polsce.

Żołnierz nasz nieustannie pod­
nosi poziom swojej wiedzy wojsko 
wej i politycznej. BO ŻOŁNIERZ 
POLSKI ROZUMIE, ŻE IM SIL­
NIEJSZE JEST WOJSKO POL­
SKIE, TYM PEWNIEJSZA JEST 
SPRAWA POKOJU. I tym trwal­
sza jest niepodległość naszej Oj­
czyzny, naszych granic na Odrze

i Nysie, których czujnie strzeżemy 
przed zakusami imperializmu.
Niech żyje braterski sojusz robot­

ników i chłopów pracujących!

Niech żyje Prezydent Polski Ludo 
wej — Obywatel Bolesław BIERUT.

W oparciu o wszystkich świs 
mych obywateli i cały naród Wła 
Ludowa ma dość siły, aby przeć 
występne machinacje szkodników 
nej maści.

Wieś czerpie olbrzymie korzyść 
polityki Państwa Ludowego. Robol 
cy i inteligencja pracująca nie szc 
dzą sił i ofiar dla rozwoju nasz 
przemysłu socjalistycznego, który 
motorem rozwoju całego kraju, 
nakłada, rzecz jasna, obowiązki r< 
nież na ludność wsi.

Toteż nowej treści, nowego znać 
nia nabiera dziś nie tylko punktua 
wpłacanie podatków i wykonywa 
świadczeń należnych Państwu Lu 
wemu, ale i wywiązywanie się z o 
wiązku sprzedaży zboża. Rówr 
przyjęcie i skrupulatne wypełnia 
zobowiązań opartych na kontrakt; 
roślin technicznych i trzody leży 
interesie zarówno chłopa jak i cal 
społeczeństwa. Rozumieją to świa 
mi chłopi mało i średniorolni, da 
wzór ofiarnego i patriotycznego a 
pelniania swych obowiązków wz£ 
dem Państwa. Świadczy o tym 
myślny przebieg akcji skupu zbóż 
potrzeby planowego zaopatrzenia 
ności miast. Jesteśmy również pev 
te plan kontraktacji trzody chlew 
na rok 1952 zostanie także w p< 
zrealizowany.

Zadauiem władzy ludowej wii 
być tępienie, w oparciu o wsp 
działanie organizacji politycznyc 
społecznych — wszelkich naduś 
wszelkiej złośliwej biurokra 
wszelkiego łamania obowiązując; 
ustaw' W' stosunku do chłopa. 
Przestępstwa i nadużycia w 

dziedzinie winny być i będą najsu 
wiej ścigane. Tym sumienniej je-di 
winien każdy chłop wykonywać s 
świadczenia i zobowiązania, gdyż 
macniając Państwo Ludowe, umac 
jąc sojusz robotniczo-chłopski, p 
nosi swój dobrobyt, utrwala sw 
bezpieczeństwo.

(Dalszy ciąq na str. 4)

Stare i pełne pięknych tradycji jest święto dożynek. Ale dopiero 
raz siódmy lud polski święci ten dzień w kraju wolnym od obszarnu 
(7o wyzysku. Toteż pełny radości był pochód dożynkowy. Tance iv 
we i muzyka nrzenlataly w ielog^ ; my pochód chłopow P o p ic h  roi 
ników PGR i ośrodków maszynowych. fo lo  w ar.
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Święto wsi w Poznaniu

Coraz piękniejsze dożynki
Poznań, 9 września.

— Czy w Polsce zauosze tak uro­
czyście i tak pięknie obchodzicie 
święto dożynek? — pyta mnie An­
dre Jacąuemond miody tomik z 
dep. Haute Savoie we Francji, 
dzionek delegacji francuskich rol­
ników na uroczystości dożynkowe 
do Poznania.
Jacąuemond wypatruje sobie oczy 

z zacuwytu już od samego rana, od 
chwili, gdy zaproszeni g o ^ e  w ocze­
kiwaniu na przyjazd Prezydenta 
R. P. — Gospodarza Dożynek, zajęli 
miejsca na trybunach honorowych 
na ogromnym stadionie im. Janka 
Krasickiego i ujrzeii przed sobą ig­
łujący barwny tłum, ciasno sticeto­
ny pod rozwianymi czerwonymi i zie­
lonymi, białoczerwonymi i błękitny­
mi sztandarami.

Tam aa placu ten 150-tysięczny 
tłum był bezosobowy. Miał jakby 
jedną twarz i jedno gardło, z które­
go raz po raz zrywały się potężne, 
huczące okrzyki. Był symbolem siły 
i zwartości mas pracującego chłop­
stwa, które tego słonecznego dma z 
radością i durną demonstruje świet­
ny bilans swego dorocznego obra­
chunku i gorąco manifestuje swe 
przywiązanie do Ludowej Ojczyzny.

Bauunju korotuód
Przez odświętne ulice Poznania, na 

których meWiauomo czego więcej — 
flag i sztandarów, czy kwiatów, de­
filuje radosny korowód dożynko­
wy — powiat za powiatem, gmina 
za gminą; a na czele każdej grupy 
kroczą ludzie przepasani czerwonymi 
wstęgami lub z orderami na pier­
siach.

Teraz już nie bezosobowy tłum. 
Powiewa barwna chusteczka w stro­
nę trybuny. Cecylia Celka, która 14 
lat w obszarniczym majątku była 
świniarką płatną, jak niewykwalifi­
kowana robotnica. Dziś aj w klapie 
jej żakietu ou granatowego, odświęt­
nego kostiumu widnieje order Sztan­
daru Pracy. Celka jest dzisiaj człon­
kiem spółdzielni produkcyjnej w 
Psarskiem w pow. Śrem, wychowała 
w ub. roku 100 tuczników i zarabia 
dziennie po 1.25 dniówki obrachun­
kowej. A dniówka w Psarj kem jbst 
niemała: w ub. roku wyru os ta 25 zł. 
a w bież. planowana jest na 28 zł.

Gorąco i długo wiwatuje na cześć 
Marszałka Rokossowskiego 5-hekta-

Kronika sgsewa
Kniite, jak tylko rrajń

Są<? Wojewódzki w Warszawie rozpa­
trywał sprawą Weroniki Sienkiewicz, kie 
rowniczki sklepu MHD z odzieżą lekką 
przy ul. Al. Jerozolimskie 43, oskarżonej 
c sprzeniewierzenie 200 tys. zl.

Na rozprawie ustalono, że Zienkiewicz 
pobierała za towary wyższe ceny, niż 
obowiązywał cennik MHD, nie wykazy­
wała w raporiach kasowych wszystkich 
sum z całodziennego utargu. Poza tym 
stwierdzono, że Zienkiewicz wynosiła ze 
sklepu paczki z pończochami i gardero­
bą, które oddawała do sprzedaży han­
dlarkom Janinie Karulak i Marii Zien­
tara.

Gdy do sklepu nadszedł nowy transport 
towarów atrakcyjnych, Zienkiewicz za­
wiadamiała handlarki, które prawie cały 
transport wykupywały i towar ten moż­
na było nabyć' na bazarze Różyckiego.

Zienkiewicz do winy przyznała się. Do­
dać należy, że sumę 200 tys. zł w nowej 
walucie Zienkiewicz sprzeniewierzyła w 
ciągu niecałego roku.

Sąd skazał Zienkiewicz na 10 lat wię­
zienia, pozbawienie praw publicznych i 
honorowych na ten sam okres oraz 15 tys. 
zł grzywny. Janinę Karulak na 5 lat wię­
zienia i 6 tys. zł grzywny, Marię Zien­
tara na 1 rok i 6 mieś. więzienia.

(Od naszego soecialnego wysłannika)

CYWIŃSKI B.
EKONOMIKA 1 PLANOWANIE 
TRANSPORTU KOLEJOWEGO

str. 103 zł 8.6

UMÓW A. A. — MACHANEK N. G 
PORADNIK HUTNIKA 

OBSŁUGA WIELKIEGO PIECA

Do nabycia w księgarniach 
„DOMU KSIĄZKI“

K. 1564-1

rowy rolnik z Młynkowa Czesław 
Wicher, energiczny Kierownik grupy 
producentów i hodowców, który kon­
traktuje nie tylko bekony, ale owoce, 
owies, buraki, ien, ziemniaki i mso- 
lę. Syn Wichra jest żołnierzem Pol- 
ski ^udowej. Zdobywa w wojsku nie- 
tyiko fachową wiedzę wojskową, ale 
uświadomienie polityczne, i wykształ­
cenie fachowe. Wicher jest dumny 
ze swego syna i dumny z ludowego 
Wojska.

Helena Studencka tak się zapatrzyła 
w uśmiechniętą twarz Prezydenta, że 
aż zepsuła szys. swego szeregu i są­
siadka ciągnie ją za rę&ą. muaenc- 
ka ma zaledwie Kilka hektarów zie­
mi w powiecie żywieckim, ale umie 
w pełni wykorzystać wszystkie moż­
liwości jakie rząd ludowy stawia 
przed małorolnym rolnikiem. Stu­
dencka przoduje nie tylko w kontrak­
tacji zboz, aie z zamAitranowanycn 
na rok bieżący 10 tuczników już od­
stawiła 6, a poza tym na dwóch hek­
tarach nieużytków wynotowała w 
bieżącym roku piękny len.

Kroczą Ślązacy, Górale, Warmiacy 
i Mazurzy bystro patrząc, czy aby 
dostojni goście na n-youn.e przeczy­
tali ich transparenty: że dniówka 
obrachunkowa w spółdzielni produk­
cyjnej w Karnkowie (woj. bydgoskie) 
wyniosła 28 zł., że powiat Puławy 
sierpniowy plan skupu zboża wyko­
nał w 139 proc., że gmina Rzgów 
przoduje w kontraktacji rzepaku, a 
gromada Bujnice gminy Gorzkowice 
wykonała plan dostawy buraka cu­
krowego w 425 proc...

— Tak chciałbym usiedzieć jak
żyli przed wojną, co robili ci lu­
dzie, którzy teraz przechodzą —
mówi w zamyśleniu Jacąuemond,
przypatrując się barwnej grupie
krakowskiej w regionalnych stro­
jach.
Nasi francuscy, włoscy i fińscy go­

ście będą zwiedzali kraj, pojadą i do 
Krakowa. Zobaczą podkrakowskie 
drobne poletka i łatwo im będzie so­
bie wyobrazić jak żyły wielodzietne 
rodziny na tych wąskich piaszczy­
stych zagonacn. Może będą przejeż­
dżać przez wieś Olszówka dokąd co 
tydzień na niedzielę przyjeżdża po­
nad setka robotników Nowej Huty — 
syuów tej wsi, może ktoś im poda 
obliczenie ilu to mieszkańców groma­
dy Stanisławów Dolny odeszło do 
miasta, do szkół, uniwersytetów i do 
fabryk. A  wtedy zrozumieją lepiej 
co robili ci ludzie i dlaczego dziś do­
żynki są tak wielkim świętem wsi 
polskiej — są tak wspaniale obcho­
dzone.

W stary obyczaj przewrót ustrojo­
wy wlał nową treść. Nową i bogatą.

Śim«dectiuo rewolucji 
kulturalnej

Blisko 4 godziny trwał przemarsz 
ogromnego korowodu dożynkowego. 
Między gęstymi szpalerami miesz­
kańców Poznania, gorąco oklaskują­
cymi miłych gości z całej Polski szli 
przodownicy pracy z Państw. Gospo­
darstw Rolnych, członkowie spół­
dzielni produkcyjnych, indywidualni 
gospodarze wyróżniający się wynika­
mi hodowli czy produkcji roślinnej, 
zespoły taneczne i świetlicowe, chóry, 
orkiestry ludowe, liczne ludowe ze­
społy sportowe, działacze Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej gromadzcy ak­
tywiści społeczni i polityczni.

Pamięć zdolna jest zanotować tyl­
ko część widzianego. Ale zarówno 
sama kompozycja poszczególnych 
grup, pomysłowe prawdziwie arty­
styczne wieńce, przepiękne stroje lu­
dowe, poziom niektórych ewolucji 
tanecznych, a przede wszystkim ilość 
i treść niesionych wykresów, trans­
parentów i haseł dotyczących oświa­
ty i kultury jest świadectwem nie­
zwykłego rozmachu życia kulturalne­
go wsi polskiej w drugim roku Pla- 

_ nu 6-letniego. Meldunki o likwidacji

analfabetyzmu, wykresy wzrostu licz­
by świetlic, zespołów czytelniczych, 
bibliotek i czytelnicwa w poszcze­
gólnych gminach, powiatach były 
równie liczne jak meldunki o osią­
gnięciach gospodarczych. A cyfry te 
nabierają jeszcze wymowy, gdy się 
wspomni że w r. szkolnym 1935-3G 
zamknięto np. z powodu zmniejsze­
nia cyfr budżetowych na oświatę 6 
tys. szkół wiejskich.

Gospodarze prezentują 
s u j ó ? dorobek

Gospodarze Dożynek zjechali oczy­
wiście najliczniej — gruga poznańska 
liczyła przeszło 40 tys. c&ób i zade­
monstrowała nam w przejrzysty spo­
sób osiągnięcia tego wielkiego spi­
chrza Krakowa, Katowic i War­
szawy.

Województwo poznańskie, przodu­
jący okręg rolniczy jest równeż 
przodującym okręgiem przetwórstwa 
roślinnego i zwierzęcego. 25 proc. 
ogólnej produkcji cukru w kraju 
wychodzi z cukrowni poznańskich, 
30 proc. ogólnokrajowej produkcji 
mleka przerabianych jest w mleczar­
niach, a 30 proc. ogólnej produkcji 
ziemniaków przemysłowych w prze­
twórniach kartoflanych tego woje­
wództwa. Szeroko rozwinięta kon­
traktacja roślinna i przemysłowa tu­
taj ma wielu swoich rekordzistów. 
Centralny wieniec dożynkowy wrę­
czał w imieniu rolników całego kra­
ju Prezydentowi R. P. 7-hektarowy 
rolnik z pow. wągrewieekiego Ed­
mund Ratajczak, który już w ubie­
głym roku pobił rekerd Budownicze­
go Polski Ludowej Stanisława Mazu­
ra w uprawie buraka cukrowego.

Najpiękniej i najprzejrzyściej bo­
gactwo ziemi poznańskiej i postępy 
gospodarki rolnej zademonstrowały 
PGR-y okręgu poznańskiego. Defila­
da wspaniale udekorowanych wozów 
z owocami ich pracy — z pól, łąk, 
chlewni, obór, owczarni, hodowli 
nutrii, pasiek itp. była równie chyba 
gorąco oklaskiwana jak defilada ma­
szyn Państw. Ośrodków Maszyno­
wych — potężnych kombajnów ra­
dzieckich, snopowiązałek, młocarni 
oraz pługów i siewników prowadzo­
nych przez brygadę dziewczęcą.

Długo w noc rozbrzmiewał gwa­
rem Poznań. Na wszystkich placach, 
w ogrodach publicznych, w teatrach, 
na stadionach odbywały się różne 
imprezy dożynkowe, których spis zaj­
muje półtorej kartki drukowanego 
drobnym drukiem programu.

Radość i śmiech dożynkowego poz­
nańskiego wieczoru płynie z głębo­
kiego poczucia pewności i słuszności 
drogi, jaką kroczy wieś polska, i z 
pełnego zaufania do polityki pokoju 
i postępu rządu ludowego.

Tę radość daje pracującemu chłop

Nie marnować wiórów i trocin!
Na wysypiskach Warszawy dniami 

i nocami płoną niewygasające ogni­
ska. To bezmyślne marnotrawstwo 
pozwala płomieniom pożerać tak cen­
ny materiał jakim są wióry i trociny.

Setki stolarni w Warszawie robi 
drzwi, okna i podłogi dla nowych mie 
szkań. Maszyny i obrabiarki, struząc 
i przerzynając bale i deski, odrzuca­
ją masę wiórów i troem. Tego na 
pozór bezużytecznego materiału zbie­
ra się taka ilość, że stolarnie oddy­
chają z ulgą, gdy go ktoś sobie za­
bierze. Chętnych jest widocznie zbyt 
mało, gdyż obecnie widać coraz czę­
ściej, że stolarnie wywożą samóchoda 
mi na wysypiska wióry i tam je palą.

Zastanówmy się jednak czy możli­
we jest wykorzystanie tych niby od­
padów (Wiór i trocin)?

Trociny mogą być przecież użyte ja 
ko wysoko wartościowy materiał izo

Sądzę, że przy każdym większym 
warsztacie — stolarni, należałoby zor 
ganizować wytwórnię prefabrykatów 
trocinowych. Nie będzie wtedy nie- 
wygasających ognisk nad Wisłą, gdzie 
płoną tysiące złotych.

Inż. E. Ajewski

Biczem z piafflui

Specjaliści

połączone ze spoiwem (klejami, chlor 
kiem wapnia, siarczanem magnezu,

^  _____ gliną, cementem itp.), sprasowane lub
stwu Polski Liudowej świadomość _  ubite mogą służyć jako doskonałe pod

kłady pod posadzki i podłogi. W pod­
kład taki można z powodzeniem wbi­
jać gwoździe, podobnie jak w twarde 
drewno.

Trociny przerobione na ksylolit (ska 
łodrzew) w płytach, stanowią wyso­
kiej wartości, ciepłe, dające się pa­
stować podłogi. W pustakach lub ce­
głach, w połączeniu z cementem, gru­
zem i piaskiem — dają doskonałe ścia 
ny o dużej wartości cieplnej.

Wszystkie te przykłady wskazują, iż 
na pozór bezużyteczny materiał mo­
że być wykorzystany. Dlatego też po­
winien być opracowany pian maso­
wego wykorzystania tych odpadów.

W obliczu zbliżającej się jesieni 
postanowiłem doprowadzić do po­
rządku mieszkanie, A więc uzupełnić 
brakujące szyby, przemalować stoło­
wy i pobielić sufit w kuchni, uszczel 
nić kran w łazience, a przede wszyst

n.u „7 oU1w „ Ui . ™ ^ . v  —-------- —  fcś naprawić piec, który jeszcze ze-
lacyjny. Mogą być również spalane w szlej zirny przeraźliwie dymił i nie 
specjalnych piecach dla ogrzewania 
jak i do wytwarzania energii. Trociny

własnego poważnego wkładu w wal­
kę o pokój i zachowanie wszystkich 
zdobyczy budującego nową przy­
szłość narodu.

„My nie poprzestaniemy na sło­
wach. Naszym największym obo­
wiązkiem w walce o pokój jest wy­
tężona praca nad wzmacnianiem 
siły naszej ludowej Ojczyzny. Bę­
dziemy pracować tak jak nasi bra­
cia w Zw. Radzieckim — przyrze­
kał Edmund Ratajczak Prezyden­
towi Bierutowi.
A  przyrzekał w imieniu milionów 

pracującej braci chłopskiej.
Halszka Buczyńska.

C zipość, ziarteśe a ofiarna praca
dla Polski Ludowej — o t o  nasze hasto! 
D alszy ciąg

Niedobitki rozgromionych klas ob- 
szarniczO-kapitalistyczaych czynią nie 
ustanne próby i wysiłki, aby zahamo­
wać zwycięski marsz polskiego ludu 
pracującego po jedynie słusznej dro­
dze szybkiego uprzemysłowienia kra­
ju, zabezpieczenia trwałego rozwoju 
naszego rolnictwa i umacniania w 
ten sposób sił naszej Ojczyzny.

Wrogie elementy w kraju i n.a 
emigracji nie chcą się pogodzić z

P(3Zfja;i!a RP Bieruta
utratą nagrabionych dawniej bo­
gactw i przywilejów. Zaprzedawszy 
swe dusze i ciało anglosaskim wy­
wiadom i podżegaczom wojennym, 
nie omijają oni żadnej sposobności, 
aby judzić przeciwko Państwu Lu­
dowemu, mącić naszą pokojową 
pracę, kłamać bezwstydnie i szka­
lować nasz ustrój demokraty ceno - 
ludowy.

Zew rzyjm y jeszcze mocniej nasze szeregi
Szczególnie wysilają się w tym kie 

runku szczekaczki radiowe amerykan 
ssie, angielskie, francuskie, hiszpań 
skie, włoskie, watykańskie, tdowskie, 
greckie, tureckie ' faszystowskie 
wszelkiej maści, łącznie ze znanymi 
nam dobrze rasowymi hitlerowsk im 
zachodnch Niemiec. Zachwalają one 
rzekome „dobrodziejstwa“ Ameryki. 
Aie widomym dla wszystkich obrazem 
nikczemnych oszustw propagandy im 
perialistycznej są losy narodów, które 
uległy naciskowi lub przemocy ame 
rykańskich „dobroczyńców" i „zbaw 
ców świata".

Wymownym przykładem obłudy 
władców amerykańskich jest prze 
bieg konferencji w San Francisco. 
Jest ona pouczającym widowiskiem 
dla wszystkich narodów, walczą­
cych o trwały pokój i pragnących 
wyplenienia metod faszystowskich 
i dyktatu w stosunkach rniędzyna 
rodowych. Zbyt dotkliwie odczuliś 
my potworne skutki metod hitle­
rowskich, m in. właśnie tu w Foz 
naniu, aby o nich zapomnieć. Dla 
tego musimy wzmóc naszą czuj­
ność szczególnie wobec codzien­
nych faktów podsycania przez im 
periaUstów amerykańskich tupetu

raz forsowania remiiitaryzacji Nie
mieć zachodnich
Rzeczywiste zamiary i metody a- 

mery kański ej „wolności" czyli szy­
derstwa z najszlachetniejszych uczuć 
i pojęć ludzkich, odsłaniają nam co­
dzienne wiadomości z Korei. Imperia 
listyczni najeźdźcy zalewają ten kraj 
potokami krwi ludności cywilnej, 
dzieci, matek i starców, zamieniają 
w zgliszcza miasta i wsie, aby zdła­
wić opór bohaterskiego narodu ko­
reańskiego, Wydając miliardy dola­
rów na zbrojenia, zbrodniarze impe­
rialistyczni ponoszą w walce z ma­
łym narodem koreańskim klęskę za 
klęską. Bo o zwycięstwie decyduje 
nie tylko tak mocno przez nich re­
klamowana materialna potęga tyra­
nów. Hitleryzm zgromadził olbrzy­
mią potęgę zbrojną, a mimo to zała­
mał się haniebnie pod ciosami Pań­
stwa robotników i chłopów, pod cio 
sami narodu socjalistycznego. Naród 
socjalistyczny odniósł zwycięstwo 
nad tyranią hitlerowską, ponieważ 
walczył o cel sprawiedliwy, o pokój 
i wolność dla wszystkich narodów 
świata. Odniósł zwycięstwo, ponie­
waż oprócz potęgi materialnej wat

agresywności neohitlerowskiej o- ! czył orężem prawdy i niepokonaną

siłą idei, miał po swojej stronie po­
tęgę woli i wiary milionów prostych 
ludzi, którzy walczyli o postęp i spra 
wiećŁliwość, o wolność i braterstwo 
ogólnoludzkie.

Daremne przeto muszą się okazać 
wszelkie prowokacje imperialistów 
amerykańskich. Wbrew nieprzyto­
mnej wściekłości podżegaczy wojen-, 
nych rosną siły, wzmacnia się potę­
ga i zwartość obozu antyimperiahsty 
cznego, obozu pokoju i sprawiedliwo 
ści.

Zewrzyjmy więc jeszcze mocniej 
nasze szeregi! Im mocniejsza bę­
dzie jedność i spoistość narodu, 
tym skuteczniej pokrzyżujemy pla 
ny podżegaczy wojennych, wywal­
czymy pokój. Jeszcze większą mi­
łością i troską otoczymy nasze Woj 
sko Polskie, naszych żołnierzy i 
ich rodziny.

Czujność, zwartość i ofiarna, ser 
deczna praca dla (Polski Ludowej 
— oto nasze hasło!
Tylko na tej drodze zapewnimy po 

myślny rozwój naszemu pokoleniu, 
zabezpieczymy szczęśliwą przyszłość 
naszym dzieciom.

Niech żyją chłopi pracujący — 
wierni synowie Polski Ludowej!

Niech żyją i rozkwitają nasze spół 
dzielnie produkcyjne!

Niech żyją robotnicy i pracownicy 
PGR-ów!

Niech żyją robotnicy i pracownicy 
POM-ów!

Niech żyje zwycięski i nierozerwal 
ny sojusz robotniczo - chłopski!

Niech żyje i rozkwita nasza wspa 
niała Ojczyzna — Polska Ludowa!

Niech żyje niezwyciężony obóz po 
koju, wolności i sprawiedliwości, któ 
remu przewodzi Wielki Stalin!

grzał
Przyszedł starszy, szpakowaty maj­

ster, popukał, podmuchał i rzekł:
— No co? Nie ciągnie... Trzeba go 

przestawić.
Gdy zapytałem ile to będzie kosz­

towało, '  pomyślał chwilę, poskubał 
szczecinę na brodzie i odparł:

— A patyka pan dasz?
— Ależ oczywiście! — ucieszyłem 

się, że majster nie przywiązuje zbyt­
niej wagi do zapłaty. — Nawet całą 
deskę! W kuchni leży, niepotrzebna...

—• Mnie się nie rozchodzi o drze­
wo, ale o pieniądze — powiedział po­
gardliwie. — „Patyk“ to tysiąc zło­
tych, rozumie pan?

Zrozumiałem i pomyślałem sobie, 
że nie wiadomo co gorsze: piec, któ­
ry nie „ciągnieu, czy majster, który 
c i ą g n i e .  Z zaofiarowanych usług, 
rzecz prosta, zrezygnowałem. Sąsiad 
po wiedział, że to na pewno był „dzi- 
ki“ rzemieślnik i że lepiej sprowa­
dzić zarejestrowanego. Udałem się 
więc do zakładu na rogu ulicy. Na 
drugi dzień zjawił się nowy majster. %■ 
Tak samo orzekł, że „piec nie cią- ■*' 
-nie“, a kiedy przezornie spytałem 
o cenę, oświadczył z godnością, ze za­
rejestrowane firmy pracują według 
ustalonego cennika. Dodał jednak, 
że jeśli mu nie postawię pół litra — 
piec może nadal dymić.

Chciałem znowu zrezygnować, ale 
żona powiedziała, że nie ma zamiaru 
marznąć z dziećmi zimą, a zresztą w 
kredensie stoi jeszcze wiśniak z 
moich imienin, więc wyraziłem zgodę.

Potem przychodzili kolejno: ślu­
sarz, malarz i .szklarz. Wszyscy wy­
kazali zadziwiającą solidarność: wy­
żej cennika nikt nie żądał, ale każ­
dy też znacząco mrużył oko i cha­
rakterystycznym ruchem prztykał w 
gardło. Nie miałem wyjścia. Zresztą 
obliczyłem, że i tak to mniej wynie­
sie niż zwracanie się do „dzikich“.

Zostały jeszcze drobne instalacje 
elektryczne. Byłem jak najgorszej 
myśli, bo wiśniak mi się skończył. 
Przyszedł młody blondyn z wysypu­
jącym się meszkiem pod nosem. 
Obliczył ile mu wyjdzie drutu, usta­
lił gdzie wykuje otwór pod nowe 
gniazdko, potem powiedział ile to bę­
dzie kosztowało.

— No dobrze wtrąciłem fachowo — 
ale jak będzie z tym — i znacząco 
prztyknąłem się w gardło.

Zmarszczył brwi.
—■ Nie rozumiem o co chodzi...
—• Ja się pytam, jak będzie z wód­

ką. Rozumie pan — z w ó d k ą !
—• Pan wybaczy, ale nie widzę po­

wodu, żebym miał panu stawiać wód­
kę. Nie zarabiam tyle, a zresztą uwa­
żam, że postępuje pan bardzo nie­
właściwie, rozpijając rzemieślników 
przy pracy!

Zrobiło mi się przykro. Nie można '4̂  
wszystkich mierzyć jednakową mia­
rą. Specjaliści też bywają różni. Ta­
cy od naciągania i pociągania i tacy 
jak mój miody elektrotechnik — spe- 
cjaliści od fhchowej i uczciwej ro -jT
boty! SKORPION.

. JłałW.Mrf*' rt**-**' JOWMnMłP
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" w r z e s i e ń
Oczywiście, i marzenie przetykane było chłodnemu nitkami niepo 

koju. Czy da sobie radę? Czy zdąży? Czy przewaga wroga nie okaże 
się zbyt miażdżąca? Paskudnie się czuł, wiercił się, na Mineykę pokrzy­
kiwał, Bałajowi tylko bal się narazić, omijał go nawet spojrzeniem.

Kielce powitał z ulgą Właśnie skończył się kolejny nalot na dwo­
rzec, ulice były jeszcze puste. Szukali dowództwa armii Prusy. Napot­
kani luźni szeregowcy nie mieli o tym zielonego pojęcia, nawet komendy 
miasta nie potrafili wskazać Dopiero jakiś policjant wytłumaczył gdzie 
się znajduje. Tarr, czekał na nich cios potężny: dowództwo armii Piuc.y 
nigdy w Kielcach się nie znajdowało.

— Jakto? — wołał Friedeberg. — Dziś jeszcze rozmawiałem z ofi­
cerem do zleceń z dowództwa armii. Opierał się, żeby tutaj dać dywizję 
Zakrzewskiego!

Kiwali głowami: nieporozumienie. Coś naplątał ten wasz oficer. 
O grupie Lubusz nikt nic nie wiedział, zaczęto nawet przyglądać się 
Friedebergowi podejrzliwie, czy nie dywersant. Wydębił przecież od nich 
ogólną wskazówkę; ni to Skarżysko, ni to Radom.

Przegryźli coś w lichej knajpie na placyku, Bałaj zżymał się: nie­
wyspany, cytował Napoleona o potrzebie wypoczynku żołnierskiego, ale 
znów zawyły syreny, szybko pobiegł do samochodu, zostawiając Friede­
bergowi przywilej płacenia rachunku. Wyrywali z miasta galopem, 
czerwone rozbłyski wybuchów zastały ich juz pod Zagnańskiem.

Szosa była dobra i prawie pusta, w godzinę dojechali do Skarżyska. 
Było ciemno, na szosie zatrzymał ich jakiś patrol, długo się tłumaczyli 
pod lufami karabinów i natrętnym światłem latarki elektrycznej. W koń­
cu puszczono ich do lokalnego dowództwa.

Tu spotkał starego koleżkę z legionów, dowodzącego właśnie taką 
jakąś grupką. Rzucili się sobie w objęcia, klepali się po plecach, Frie- 
clebergowi tym łatwiej przyszła ta wylewność, że uwierzył wreszcie 
w namacanie nieuchwytnych Prus i wcale mitycznej dotąd Lubuszy. 
Zaraz też zabrał się do wypytywania.

Koleżka jednak także był ledwo ćwierć wtajemniczony. Sypnął 
skargami na szefa armii Prusy, też Dęba, choć Biernackiego.

__ Wiesz, jaki był zawsze bałaganiarz. Wrzeszczy, miota się. Kto za
cc odpowiada — nie wiadomo. Codzień po trzy odmienne dyspozycje. 
Wojsko maszeruje w te i wewte całymi nocami...

— Wiem, wiem — wtrącił Friedeberg. — Widziałem., .
— Coś widział?
— Pod Opatowem, dywizję Zakrzewskiego...
__ Złociutki mój! — wrzasnął koleżka, chwytając oburącz Fiiede-

berga — gadajże, co z nią? Czekam jej jak wybawienia...
Friedeberg powiedział, co widział, koleżce radość szybko zmyło 

z twarzy, zaczął się pieklić; — na Wierzbnik, na Wierzbnie, psia ich nę­
dza, nie na Kielce! Zwariowali! Ja bez tej dywizji, jak hiszpański gene­
rał, tyle mam żołnierza ile pucybutów... Kto ją, do jasnej?...

Friedeberg opowiedział o kapitanie, który się szczycił odmienieniem 
rozkazów Naczelnego Wodza. Koleżka zawołał szefa sztabu, zaczął wy­
pytywać o rysopis, potem wrzasnął;

— Oczywiście, Liskowski! Psia krew! — pięścią w stół zaczął walić, 
piana na ustach, łzy bodaj także: — Kiedy się ogniem wypali te obyczaje 
w naszej armii. Lizus! Gówniarz! Bez wazeliny włazi... Wiem, wiem, to 
mnie na złość, kiedyś mu przygadałem, że się stawiał w mojej obecności, 
Nakręcił widać tego joia. Biernackiego... No, spójrz na mapę, co za sens 
z tymi Kielcami? W próżnię, po prostu w próżnię. Pułkowniku — do 
szefa sztabu — szukajcie naczelnego, odwołujcie się z tym Zakrzewskim,

Friedebergowi sprawa Liskowskiego wydala się nieprawdopodobna. 
Opowiedział o tej historii z postojem dowództwa Prus w Kielcach. Ko­

leżka tylko machnął ręką; — u Biernackiego wszystko możliwe, znasz 
go przecież, mógł Liskowskiego wysyłając zapewnić, że do Kielc stante 
pede się udaje ze sztabem, a po pięciu minutach zapomnieć. Albo z Na­
czelnego coś odmieniono Albo ten gówniarz dla dodania sobie powagi 
wymyślił na poczekaniu Niby, że sam Dąb.Biernacki bliziutko, jak bę­
dziecie się stawiać, w dwie godziny, jak orzeł spadnie wam na głowę. 
Wszystko, wszystko jest możliwe w armii, gdzie cicisbejami się operuje, 
eminencjami szaremi, protekcją...

O grupie Lubusz i on nic nie słyszał, pocieszał jednak Friedeberga, 
że to niczego nie dowodzi: — z moją grupą tak samo, jest, bo ja jestem. 
Najważniejsza, jakąś dywizję uchwycić, jakąś jednostkę wydzieloną do­
łączyć, batalionik obrony narodowej wyłapać i samemu siedzieć, z na­
czelnym kontakt utrzymując. Wtedy wszystko w porządku, możesz do­
wodzić. Racja, zawsześ na to był łasy, po dobremu ci radzę, chwytaj 
pierwszą, którą znajdziesz...

Friedeberg zdobył się na uśmieszek: dobry żart, ale tamten zaklinać 
począł, że szczera prawda. Szef sztabu mu przerwał: Naczelne się nie 
zgadza.

Koleżka wrzask podniósł, odgrażać się zaczął, pomstować na tę gli­
stę, Rąbicza, że na złość mu, za jakąś hecę z trzydziestego roku, z czasów 
wyborów do sejmu Potem zabrał się do planów interwencyjnych • 
przez premiera, przez Becka, przez Zamek, skończył na ponownym do­
bijaniu się do Rydza osobiście, tym razem, żeby Rąbicza przed nim zde­
maskować.

Friedeberg ledwo wytargował od niego minutę: gdzie jest Bier 
nacki?

— Ja wiem? — koleżka z trudem się zatrzymał w biegu do telefo­
nu sztabowego. — Dziś z rana był w Radomiu, to znaczy, że teraz jest 
albo w Tomaszowie, albo w Końskich. A  może w Szydłowcu? Nie, za 
blisko mnie, jużby tu trzy razy najechał. Jeśli masz szczęście jedz
do Radomia. , J

\ D .  c . nu f
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D u j  a rekordy płyujackie
Kiszka mistrzem w biegu na 100 m

Rrugi dzień igrzysk Spartakiady przyniósł 2 rekordy pływackie, • kilka 
dobrych wyników j sporo przeciętnych. Pocieszający natoiwa jest fakt, 
xż na ogół poziom czołówki jest wyro wnany. Niespodzianki były rzadkie. 
Porywającą walkę stoczylj koszykarz e Spójni z AZS.

Wynikj wczorajsze przedstawiają 
się następująco:

6 MISTRZÓW W LEKKOATLETYCE
Wyniki lekkoatletów w drugim 

dniu Spartakiady nie były nadzwy­
czajne, a w niektórych konkurencjach 
(skok wzwyż kobiet) wręcz słabe. Z 
sześciu rozegranych finałów najwięk­
sze zainteresowanie wzbudziły finały 
„setki".

Wśród mężczyzn tytuł mistrza zdo­
był Kiszka — 10.8, po zaciętej walce 
ze Stawczykiem — 10.9 i Buliłem — 
10.9. Czwarte miejsce zdobył rewela­
cyjny zawodnik LŻS — Ratajczak. 
Wśród kobiet o tytule zadecydowały 
centymetry. Pierwsza była llwicka — 
12.5, przed Kuźmicką i Moderówną, 
które uzyskały ten sam czas.

Mach wygrał zdecydowanie bieg na 
400 m, uzyskując dobry czas 49.0. Lip­
ski biegnąc na szóstym torze zajął 
drugie miejsce w czasie 49.0. Czasy 
następnych: Gralki — 50.1, WlierbJiń- 
skiego — 50.5, Kundzika — 51.2 i Ra- 
bendy — 51.3, są ich rekordami ży­
ciowymi.

Wiele emocji dostarczył bieg na 10 
km., który ostatecznie zakończył się 
zwycięstwem Sswargota w czasie 
32:04.6. Przez cały niemal czas pro­
wadził Rusek, nadając mocnę tempo. 
Po kilku okrążeniach Szwargot do­
szedł Ruska i wyprzedził go na fini­

Hebda ujygryuua
turniej eliminacyjny

Finałowe spotkanie turnieju klasy­
fikacyjnego w Poznaniu między Heb­
dą i Radziem zakończyło się po prze­
szło 2-godzinnej walce zwycięstwem 
Hebdy 6:4, 4:6, 6:4. Gra była niecie­
kawa. Obaj zawodnicy grali przeważ­
nie na przerzut, zdobywając punkty z 
błędów przeciwnika.

Ostateczna kolejność: 1) Hebda, 2) 
fladzio, 3) Piątek, 4) Licis, 5) Bcłdow 
iki, 6) Sebrala.

szu. Czas Ruska 32:16.6. Trzeci był 
Kielas 32:21.2.

W skoku wzwyż zawód sprawiła 
Ronczewska, która w finale nie zdo­
łała przejść wysokości 1.40. Mistrzy­
nią Polski została juniorka Maeieja- 
kówna — 1.45. Drugie i trzecie miej­
sce zajęły Toman i Lesznerówna, któ­
re skoczyły po 1.40. W rzucie oszcze­
pem kobiet zwyciężyła Konikówna 
wynikiem 37.74. Stachowiczowa w f i­
nale nie powtórzyła wyniku z elimi­
nacji (38.28) i zajęła drugie miejsce 
wynikiem 36.08.

P<?za sześcioma finałami rozegrano 
wczoraj przedbiegi na 1500 m oraz 
eliminacje w rzucie oszczepem, skoku 
o tyczce i trójskoku. Jedynej niespo­
dzianki tutaj dostarczył Krzesiński, 
który skoczył o tyczce tylko 3.40 i nie 
zakwalifikował się do finału. W trój­
skoku najlepszy wynik osiągnął Wein 
berg 13,89. W oszczepie wymagane 
minimum osiągnęło 5 zawodników. 
Nieznany dotąd zawodnik Szot z Kra 
kowa uzyskał 56.02. Przedbiegi na 
1500 odbyły się bez niespodzianek.

(zg)
REKORD DZIKOWNY I SZTAFETY 

STALI
Finały pływackie, które odbyły się 

dnia 10 brn, na pływalni CWKS w 
Warszawie, przyniosły 2 rekordy Pol­
ski.

Dzikówna (Ogn.) pobiła (ustalony 
przez siebie w 1950 r.) rekord na 200 
m. stylem dowolnym uzyskując czas 
2:48,2. Drugie miejsce w tej konku­
rencji zdobyła Kowalska (Ogn.) 2:50,8.

W sztafecie 4x100 m st. klasycznym 
mężczyzn, Stal poprawiła zdobyty w 
drugim dniu Spartakiady rekord Pol­
ski uzyskując czas 5:20. Drugie miej­
sce zajął CWKS — 5:25,8. Dla Ogniwa 
trzecie miejsce wywalczył wspania­
łym finiszem Dobrowolski.

Ogniwo w sztafecie 3x100 m stylem 
zmiennym kobiet uzyskało czas 4:19,1. 
Gremlowski (Ogn.) wygrał w biegu

na 400 m st. dowolnym uzyskując 
czas 4:58, tj. o 4,4 sek. gorszy od re­
kordu Polski.

W ciekawym biegu na 200 m st. kia 
sycznym (motylek), tytuł mistrza Pol­
ski zdobył Dobrowolski (Ogn.) 2:55, 
drugie miejsce zajął Goetz (Stal) 2:57 
a trzecie Nikodemski (CWKS).

100 m stylem grzbietowym kobiet 
wygrała Korecka (Ogn.) 1:29,1 przed 
Fijałkowską (Gw).

Dobranowska (Ogn.) w biegu na 200 
m st. kl. A  zdobyła tytuł mistrzyni 
czasem 3:12,6.

Boniecki (O) na 200 m st. grzbiet, 
zwyciężył w 2:41,2 przed Jaśkiewi­
czem (St). (zm)

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN
CWKS po niezbyt ciekawej grze z tru­

dem pokonał Ogniwo 38:37, Stal wygrała 
z Unią 46:17, Gwardia z Budowlanymi 
65:43, Kolejarz z Górnikiem 73:39, a Spój 
nia z AZS 51:42. Ten ostatni mecz stał na 
wysokim poziomie. Spójnia i Kolejarz 
mają b. dobre drużyny.

KOSZYKÓWKA KOBIET
Gwardia — Stal 46:17, CWKS — Gór­

nik 07:17, Kolejarz — Unia 54:14, Spój­
nia — Budowlani 109:22, AZS — Włók­
niarz 45:27. Akademiczki zagrały dobrze 
mając najlepsze zawodniczki w Grusz­
czyńskiej i Węgrzynowicz. U Włókniarza 
wybijały się Paprotówna i Szęzurzyńska.

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN
W dwóch setach pokonała Gwardia 

Spójnię, Kolejarz — Stal, Włókniarz Gór­
nika, CWKS — LZS, Ogniwo — Unię 
i AZS — Budowlanych. LZS stawiał 
CWKS silny opór, mając w swym skła­
dzie dwóch dobrych zawodników: Toma 
lika i Hetlofa. Ładny mecz stoczył AZS, 
w którego drużynie wyróżniali się: Gró­
decki, Pindelski i Jarosiński.

SIATKÓWKA KOBIET
Kolejarz — Gwardia 2:0, Ogniwo — Bu 

dowlani 2:1, CWKS — Unia 2:1, AZS — 
Stal 2:0, Spójnia — Górnik 2:0.

STRZELANIE
Na Bielanach zakończono strzelanie śru 

towe z podejścia w grupie pierwszej. 
Zwyciężył Auetrhoff (Stal) 35 pkt., przed 
Łopuszyńsklm (Stal) 133 pkt. W Rember­
towie po drugim dniu strzelań śrutowych 
w grupie drugiej prowadzi Zajączkow­
ski (CWKS) przed Kiszkurno (Sp) 159 
pkt.

W strzelaniu z karabinu wojskowego z 
trzech podstaw startowała nowa grupa i 
zawodników. Najlepsze wyniki osiągnę'- I 
li Butkiewicz (Giwj ‘457 pkt',, Waśilćw- '

ski (CWKS) 445 pkt. i Krawiec (CWKS)
425 pkt. Zawodnicy ci uzyskali dotych­
czas najlepsze wyniki w tej konkuren­
cji.

GIMNASTYKA
Wczoraj rozpoczęto pierwsze konku­

rencje gimnastyczne. Rozegrano ćwicze­
nia obowiązkowe 6-boju mężczyzn i ko­
biet klasy III. W konkurencji mężczyzn 
na pierwszym miejscu uplasował się 
mistrz tej klasy — Miernik (Ogn) z notą
54.15 przed Sądeckim (Sp) 54,05 i Kubicą 
(Sp) 53,90.

Wśród kobiet prowadzi mistrzyni klasy 
III Rudnik (Kol) 53, 80, przed Maziówną 
(Kol.) 53,70 i Traczyk (CWKS) 53,50.

TURNIEJ BOKSERSKI
W Lodzi rozpoczął się turniej pię­

ściarski, w którym bierze udział 99 
zawodników. Poziom walk przeciętny, 
niespodzianką była porażka Nowary 
z młodym Wojciechowskim z Unii. 
Najciekawsze walki stoczyli Pasław­
ski ze Stosikiem, Justka z Faską i 
Woźniak z Wesselim.

Wyniki bardziej znanych zawodni­
ków przedstawiają się następująco:

Waga musza: Brzózka (U) przegrał z 
Niedżwieckim (Kol.).

Kogucia: Frydrych (Stal) wygrał z Basz 
czyńskim (K.), Woźniak (CWKS) wygrał 
z Wesselim (Włókniarz), Stefaniuk (G.) 
przegrał z Grzywoczem (G.),

Piórkowa: Bażarnik (Stal) wygrał z Izy 
dorczykiem (Sp.), Szczygielski (G.) prze­
grał z Soczewińskim (K.), Tyczyński (G.) 
pokonał Olczyka (Wł.), Kruża (CWKS) 
wygrał przez dyskwalifikację z Adam­
czykiem (U.).

Lekka: Panke (CWKS) wygrał z Rosia­
kiem (Sp.), Antkiewicz (Gw.) wygrał 
nrzez t. k. o. w II rundzie z Wąsikiem 
(U.), Kudłacik (K.) przegrał z Suszką 
(Stal).

Łekko-półśrednia: Strank (BJ przegrał z 
Sobko (CWKS), Łoziński (Sp.) przegrał z 
Komudą (Gw.).

W łekko-średnia: Musiał (CWKS) poko­
nał Wojtkowiaka (S.)

W średnia: Kolczyński (Gw.) znokauto 
wał w III rundzie Krausa (B.), Ccbulak 
(CWKS) wygrał z Grzesiewiczem (Sp.).

Półśrednia: Chodorowski (Gw.) pokonał 
Dudka (Ogniwo), Maciej czyk (U.) prze­
grał z Kazimierczakiem (Stal). Dębisz 
(CWKS) zwyciężył Kocha (B.) przez dy­
skwalifikację.

Średnia: Rapacz (O.) wygrał z Czaplą 
(K.).

W półciężka: Szymura (Gw.) wypunkto 
wał Przymskiego (B.), Walaszczyk (Wł.) 
przegrał z Grzelakiem (CWKS).

Ciężka: Famulicki (Gw.) pokonał Steca 
(U.), ■ Jaskóła (Wł.) wygrał z Grosem 
(Sp.), .Gpśpjąńgki ,(PW}<S) wygrał przez 
dyskwalifikację z Jeżem (B.)

Echa ubiegłej niedzieli

Gwardia Kraków w finale Pucharu Polski
Ubiegła niedziela była dniem pierwszych rozgrywek Spartakiady, 

W lekkoatletyce Adamczyk, Bregulanka i Masłowski zdobyli pierwsze ty­
tuły mistrzów Polski w swych konkurencjach sportowych. Pływackie 
sztafety CWKS i Stali pobiły pierwsze rekordy, a Kiszkurno wysunął 
się na czoło strzelców do rzutków.

Główne zainteresowanie publiczności r *  ,£ £ T “nU ^ * có i °  
skupiło się jednak na meczu poił wiński mogli mu zamknąć drogę do bram 
nałowym o Puchar Polski, rozegra­
nym między Gwardią krakowską a 
stołecznym Kolejarzem na stadionie 
łódzkim w obecności 30,000 widzów.

KOLEJARZ WARSZAWA 
O KROK OD FINAŁU

Oto co nam o tym meczi# donosi 
nasz specjalny wysłannik.

—Był to mecz emocjonujący, godny 
nazwy półfinału o Puchar Polski. Gwar­
dia krakowska wygrała zasłużenie, choć 
losy meczu ważyły się do ostatnich mi­
nut gry. Kolejarz, który wystąpił bez 
Brzozowskiego, z nowym zawodnikiem 
Śliwą, już w 7 minucie zdobył prowadze­
nie z pięknego strzału Popiołka. Gwardia 
ruszyła wówczas całą parą do ataku i 
uzyskała przewagę w polu, której wyra­
zem było wyrównanie ze strzału Kohuta. 
W tym okresie meczu wyższość Gwardii 
była bezsporna.

Po przerwie natomiast Kolejarz doszedł 
do głosu. Dwukrotnie Kobylański i raz 
Wesołowski mogli strzelić zwycięską bram 
kę, lecz za każdym razem pudłowali. 
Strzały Kohuta, Mordarskiego i Gracza 
wyłapywał pewnie niezawodny Bprucz. 
Czuło się, iż ta drużyna będzie w finale, 
która pierwsza zdobędzie bramkę. Ten 
moment nadszedł w 35 min. mecz:u. Pił-

Dzisśejszjj
program Spartakiady

Lekkoatletyka — 9 — 11,25 i 16,30 —
18.30.

Pływanie — 16,30 — 19,00.
Koszykówka — 10,00 — 12,00 i 15,00 — 21,00.
Siatkówka — 10,00 — 12,00 i 15,00 —

17.30.
Gimnastyka — 10,00.

ki, lecz jeden oglądał się na drugiego, 
gwardzista przez ten czas ustawił sobie 
piłkę do celnego strzału. Tak Gwardia 
zwyciężyła 2:1 i w nadchodzącą niedzielę 
rozegra w Warszawie mecz finałowy z 
Unią.

Na marginesie tego ważnego spotkania 
należy podkreślić słabą obsadę sędziow­
ską (p. Andrzejak). Skutkiem ostrej gry 
Gwardia miała jednego kontuzjowane­
go zawodnika, Kolejarz trzech. Zdecydo­
wanie słabo wypadła gra Łącza. (kol).

REWELACJE NA BIEŻNI
Piękną formą w międzybiegu istu- 

metrówkj błysnął Stawczyk osiągając 
10,6. W przedbiegu na 3.000 m zwró­
cił na siebie uwagę Chromik (Gor), 
który w pobitym polu zostawił Kie- 
Jasa. Na podkreślenie zasługuje za­
kwalifikowanie się do półfinałów na 
100 m przedstawicieli LZS Ratajczaka 
(11,2) i Goździalskiego, oraz do finału 
w kuli weterana Gierutty.

St. Miel

WYŚCIG! KONNE

Winki p i w  ,
Gon. pierwsza: 1) Amba. 2) Munir, tot.

31.5, porz. 55,5.
Gon, druga: 1) Batmor. 2) Bazalt, tot.

166.5, franc. 87—73,5, porz. 700,5.
Gon, trzecia: 1) Ceremoniał. 2) Ag Karo, 

tot. 21, porz. 34,5.
Gon. czwarta: l) Cyganeria, 2) Grom- 

ford, tot. 31,5, porz. 69, tripple 1035.
Gon. piąta: l) Pankracy, 2) Va bangue, 

tot. 34,5, porz. 111, tripple 147.
Gon. szósta: 1) Orszak, 2) Cis, tot. 22,5, 

franc. 18—19,5, porz. 37,5, tripple 180. 
Gon. siódma: 1) Szkotka, 2) Charme, tot.

73.5, franc. 37,5—36, porz. 342, tripple 597. 
Gon. ósma: 1) Indol, 2) Sąrmatka, tot.

111, franc. 61,5—54, porz. 346,5, tripple
1006.5, _  t t

Gon. dziewiąta: i)-Bonis, 2)- Grom, tot.
78, franc-.■ 25,5—21, porz. 157,5, tripple ,1626,

ZBRODNIE WQJ?K 
AMERYKAŃSKICH 

I LISYNMANOW8KICH W KOREI 
Sty. 40 zł 1,20
Sprawozdanie Międzynarodowej 

' - Komisji Kobiecej.

Z serii: O Bieżących zagadnieniach 
Polityki Międzynarodowej ukazały się 

dalsze pozycje:

Nr 6. RUBINSZTEJN M.
ROZBÓJNICZY IMPERIALIZM 

AMERYKAŃSKI 
str. 39, zł 1,35

Nr. 12 LEWIN I.
FASZYZACJA USTROJU 

PAŃSTWOWEGO W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH 

Str. 28, Zł 6,76

Nr 15. HINCKER MICHEL
MAROKAŃSKI RUCH NARO­

DOWO-WYZWOLEŃCZY 
Str. 21 Zł 1,00

Nr 17. WROŃSKI B.
W ALKA O POKOJ I DEMO­
KRACJĘ W STANACH ZJED- 

NOCZONYCH
Str. 23, zł 1,00

Nr. 18. TOGLIATTI P., DUCLOS J.,
IBARRURI D., ULBRICHT W.

O BIEŻĄCYCH ZAGADNIE­
NIACH POLITYKI MIĘDZY­

NARODOWEJ
Str. 39, zł 1,35

„KSIĄŻKA i WIEDZA“

f j i € h © w c y

MASZYNISTKI zaangażuje NARODOWY BANK POL­
SKI, Oddział Główny , przy ul. Jasnej nr 1. Zgłosze­
nia osobiste wraz z podaniem i życiorysem w godz. 
9—13, pokój 107, I piętro. K  1575-0
"GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO WYSOKOKWALIFIKOWA­
NEGO zaangażuje natychmiast ZJEDNOCZENIE PRO- 
DUKĆYJNO-REMONTOWE. Zgłaszać się w Dziale Per­
sonalnym, Bema 65, II piętro w godz. 9—13. Uposaże­
nie wg Układu Zbiorowego w Budownictwie. K  1574-1 
MONTERÓW UYDKAU LIKÓW, POMOC FACHOWĄ, 
KOPACZY, WOŹNEGO oraz PRACOWNIKÓW DO KSIĘ 
GOWOSCI MATERIAŁOWEJ zatrudni natychmiast 
WARSZAWSKIE ZJEDNOCZENIE INSTALACJI PRZE­
MYSŁOWYCH nr 2 ul. Al. Gen. Świerczewskiego 106.

K 1563-0
WYKWALIFIKOWANYCH K A S J E R O W ~ K O LE J O WYCH 
zaangażuje DYREKCJA OKRĘGOWA „ORBISU" WAR­
SZAWA, UL. BRACKA 16. Zgłoszenia Dział Personal­
ny PBP „ORBIS" pokój 117, w godz. 10—12. K 1581-1

O BW IESZCZEN IA
PREZYDIUM Rady Narodowej m. st. Warszawy decyzją 
z dnia 4 września 1951 r. nr Sp. A/R. L.— 12-150-51, Nr 
Rej. 137/51 zmieniło ob. Bugsel Stanisławowi zamiesz­
kałemu w Warszawie przy ul. Żeromskiego nr 10 m. 11, 
urodzonemu 22 maja 1899 roku w Łodzi, synowi Bo­
lesława i Wandy z domu Kusman, nazwisko Bugsel 
na Boćki. Zmiana powyższa rozciąga się na żonę wyżej 
wymienionego, Władysławę córkę Andrzeja i Leonardy 
z Soszyńskich małżonków Sockmh, urodzoną 13 maja 
1899 r. w Turku. 8714-1

Technikum Kolejowe
W WARSZAWIE, CHMIELNA 88 

PRZYJMUJE ZAPISY
da kl. 2 wydziału mechanicznego i elektrycznego.
Kandydaci po ukończeniu 9 klasy Szkoły Podstawowej 
zgłoszą się w godz. 10—13. K 1569-1

Kamień
polny

zakupimy
(brukowiec 18—25 cm). 

Wiadomość, ul. Bracka 
18—66, godz. 16—18. 8481-

Kasety
KASY STAŁO W s,
Pałaszewskl, Pankiewicza i

Puszki użjwvane i nowe 
kupuje w każdej ilości 
warsztat blacharski, Ra- 
dzymińska 11. 8483-1
Sprzedam akordeon 120 
basów 6 registrów stan 
bardzo dobry. Pańska 35 
m. 27 godz. 17—19. 8493-1
Sprzedam samochód cięża­
rowy trójkołowy Tempo, 
dobry. Michalin, Świer­
czewskiego 1. 8568-1

KURSY
KSIĘGOWOŚCI

W-wa, ul. Poznańska 16 
Kurs podstawowy, średni, wyższy 

plany kont 1951/52.
Zapisy do 15 września, godz. 16—18. 8590-1

Sprzedam piękną szafę 
trzydrzwiową orzechową 
mało używaną. Koszykowa
20—18._______________  8422-1
Srebro — złom w każdej 
ilości kupi Spółdzielnia 
Przemysłu Ludowego i Ar 
tystyęznego „ORNO" War­
szawa, ul. Bagno 5. K1553-0
Stołowy orzech kaukaski 
Chippendale w bardzo do­
brym stanie sprzedam o- 
kazyjnie. Wiadomość Ko­
pernika 15 m. 3, Siwik, 
godz. 17—20. 8438-1

Praca saof.

Potrzebna gosposia samo­
dzielna. Dzieci nie ma. 
Zgłoszenia Ordynacka 14 
m. 14 od godz. 16. 8368-1
Potrzebna pomoc domowa 
dobre warunki. Referencje 
Al,. Niepodległości 245 m.
62. _ ____________ 11496-1
Potrzebna por.toc domowa. 
Mała rodzina dziecko, K ie­
lecka 40—15, środa godz. 
20—22. T 8487-1
Potrzebna gosposia. Wa­
runki b. dobre, Chmielna 
7 m. 14. 8588-
Fotrzebny wypalacz na ga~ 
łanterię gumową, Łucka 4.

Laszkiewiczów po zmarłym 
Karolu ' lek. wet., bliższej 
rodziny poszukuje St. Sa­
wicz, p. Kołbiel k/Otwo- 
eka. 8365-1

P r a s a  p essa .
Buchalter główny ze zna- j 
joniością przepisów księgo j 
wości i podatkowych, j 
przyjmie prace zlecone. ! 
Zgłoszenia Jerozolimskie
27/24._____    8203-1
Dobra krawcowa szyje po 
domach, wyjedzle na wieś. 
Praga, Swięciańska 4 m. 
16. 7873-1
Do domu kulturalnego sa­
modzielna szuka pracy do 
wszystkiego Warecka ' 1—3,
godz. 8—16.___  7795-1
Ekonomista, normowanie 
pracy, planowanie, spra­
wozdawczość, księgowość 
oraz referent — długolet­
nia praca biurowa, rosyj­
ski perfekt, obejmą pracę 
na linii Otwock. Oferty 
„8508", Biuro Ogłoszeń, Po 
znańska 38. 8508-1

A) Tańców wszystkich wy 
uczają B-cia Sobiszewscy. 
Rutkowskiego 20 (dawniej
Chmielna), ___________8563-0
Balet, rytmika, plastyka 
lekcje dla dzieci i star­
szych Zofia Pflanz-Dróbe- 
cka, Wilcza 19. 8213-0

A  D R iS i l i
Nieruchomości

Budowa domków, willi, o- 
grodem, informacje Tar- 
gowa 49—8 ._________8529-1
Domek podwarszawski 
dwu-trzy pokojowy, ogród 
kiem kupi pilnie „Media- 
tor“ , Nowy Świat 48._____
Domy, wille, place — po­
leca poszukuje Biuro Zło­
ta 8 (Kniewskiego.) 8189-
Kupię dómek pod Warsza 
wą. Krucza 47a, magazyn 
obuwia. 8535-0

Han«8Bowe
Sechstein krótki sprze- 
am, Muranów blok 69/42, 
>zieina 1, 18 do 20. 8514-1 
liegnik „Normag" 25 KM 
przedam. Zieliński, Po- 
nań, Wronieeka 17 jmJRn 
>.K.W. 125 sprzedam, Rem 
lertów, A l. Zwycięstwa 12. 
łykty, sklejki różnej gru­
bości jak i deski sosnowe 
orniery kupuje, Zgłosze-
da Ząbkowska 16—17. __
firanki, kapy serwety sia 
ki gładkie, pracownia 
Marszałkowska 91, podwó- 
‘Ze. 8545-0
.limuzyną 2L, 5-osobowa,
-drzwiowa z częściami za 
masowymi do sprzedania, 
ff-wa, ul. Gimnastyczna 9.

Kupimy formy na zabaw­
ki gumowe, Łucka 4. 
Kupię WÓZ ciężarowy, naj­
chętniej „Bedford" od 
3/4 t. — 4 t. Wiadomość 
kierować: W-wa, Hajoty
57 m. 4.__ __________ 8457-
Fortepian Kernto'pf tanio 
sprzedam. Grażyny 18—9,
od 17-ej.______________8484-1.
Maszynkę do podnoszenia 
oczek kupię. Bydgoszcz, 
M. Piotrowskiego 16—2. _
ŃSU 250 sprzedam, Al. Je­
rozolimskie 47 m. 9, godz. 
4—6. 11498-1
ÓpeLrSuper sprzedam. Pro 
rnenada 5 — 7, dozorca,
godz. 14—18. __    8712-1
Pianino koncertowe, mar­
ka światowa sprzedam. Zo 
liborz Mickiewicza 29 m. 
111, klatka schodowa L

8369-0
Pianino, fortepian do wy­
najęcia. Wiadomość: Prze­
mysłowa 31/33 mieszkania 
2. 8183-1
Piec centralnego ogrzewa­
nia „Ćamino" oraz prze­
nośny pięć majolikowy 
sprzedam, Nowy Świat 22 
ni. 2. 8524-1
Simca 500 w dobrym sta­
nie sprzedam, Piękna U a 
m. 3 godzina 17—20. 8381-1
Sprzedam pierwszorzędny 
piec koksowy, Wilcza 15 
m. 7. 8484-1

Gospodyni domowa po­
trzebna do rodziny z nie­
mowlęciem, Żoliborz Sło­
wackiego 15 — 93, V III kol.
WSM. _____   8416-1
Gosposi ze świadectwami 
poszukuję. Odolańska 38—
1___17—20. 8411
Gosposia samodzielna po­
trzebna do lekarza. Wa­
runki bardzo dobre. Nar- 
butta J7 mL 3._ 8423-1
Kobieta i mężczyna do go­
spodarstwa potrzebni, Sień 
ltiewicza 4 m. 16. 8525-1
Pomoc domowa potrzebna. 
Referencje. Willowa 11 m.
6. 8420-1 
Pomoc domowa potrzebna. 
Saska Kępa, Nobla 9—2. 
Poszukiwana gospodyni. 
Zgłoszenia Lwowska 11 m.
7 .     7787-1
Poszukiwana samodzielna 
gosposia do małej rodziny. 
Warunki dobre. Wiado­
mość Bukowińska 32 m. 2, 
tel. 431—48, w godz. 17—20. 
Poszukuję wychowawczyni 
łub gospodyni do 2 pracu­
jących i półtorarocznego 
dziecka. Zgłoszenia od 19— 
21. Śniadeckich 20/5.
Poszukuję samodzielnej go 
spodyni dobrym gotowa­
niem. Referencje, Sienna
89—30. _____   8443-1
Potrzebna do gospodar­
stwa i dzieci. Targowa 48 
m. 5. 8433-1
Potrzebna starsza pomoc 
domowa do dziecka. Re­
ferencje pożądane. Zgła­
szać się godz. 17—20, Ma- 
dalińskiego 70/78 m. 104. 
Potrzebna nauczycielka na 
stałe do dziewczynki — 
Mianowskiego 12—4. 8553-1

Gosposia poszukuje prący. 
Wiadomość Koszykowa 66 
m. 11. __ 7846-1
Gosposia samodzielna do­
brze gotująca poszukuje 
pracy. Wawelska 19—4. 
Kreślarz zmieni posadę wa 
runek mieszkanie. Oferty 
pod „8224“ , Biuro Ogłoszeń 
Poznańska 38. 8224-1
Księgowa bil. 20 lat prak­
tyki — handlowa, przemy­
słowa, przebitka przyjmie 
na godziny lub prace zle­
cone. Oferty „8512", Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38, 
Panna do dziecka, 4—5 go­
dzin dziennie poszukiwa­
na. Długa 16, Czernieeki. 
Poszukuję pracy do wszyJ 
stkiego, ul. Chmielna 128 
m. 52. 8473-1
Poszukuję pracy do małej 
rodziny, Mokotowska 50, 
dozorca. 8250-1
Samodzielna starsza poszu­
kuje pracy do 6 godzin 
dziennie. Poczta Główna, 
poste-restante „Samodziel­
na^__________________ 8453-1
Samotna zajmie się gospo­
darstwem u jednej osoby 
lub wychowaniem dziecka, 
Tamka 5 m. 20, godz. od 
7 do 9 wieczór. 8587-1

Kursy księgowości popo­
łudniowe (wstępny, śred­
ni, wyższy). Jednolity plan 
Kont — przemysłowy, Ra­
mowy Plan Kont — han­
dlowy. Prowadzi spółdziel­
nia „Księgowy", Mokotow 
ska 61 Tel 8-64-84 1509-0

Samodzielna do pracy do­
mowej i wychowawczyni 
poszukują pracy na przy­
chodnie. Chmielna 27—9, 
Specjalista od wyrobu olei 
eterycznych, esencji owo­
cowych do cukrów, lemo­
niad, wódek, kompozycji 
perfumeryjnych, szuka po 
sady. Oferty pod „8379“ , 
Biuro Ogłoszeń Wiejska 14. 
Student WSE poszukuje 
pracy dorywczej, Orenar 
dierów 41—109, BoleSta. 
Wykwalifikowana m aszy- 
nistka przyjmuje przepisy 
wanie na maszynie. Ofer­
ty pod „8245“ , Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38. 8205-1

Kursy Maszynopisania, Ste 
nografii—Zygmunta Boett- 
chera Krypska 31 (Gro­
chów). Nowe komplety ste 
nografii początkowej, par­
lamentarnej. Zapisy co­
dziennie 8—19._______
Kursy stenografii, Pisania 
na Maszynach. Przygotowa 
nie szybkie, gruntowne. 
Żurawia, wejście — Nowo­
grodzka pięć. __ 8221-0 
Kursy stenografii, maszy­
nopisania Nowogrodzka o- 
siemnaście, przygotowują 
do pracy biurowej. Zamiej 
scowych korespondencyj­
nie. 8536-0
Matematyki, niemieckiego 
udziela rutynowany. Matu­
ry, egzaminy konkurso­
we. Sportowa 19,-2, przy 
Wężyka. Pętla osiemnastki 
Rutynowaną uczy na for­
tepianie postępy zapew­
nione. Korepetycje do kon 
serwatorium. Żurawia 8— 
9, wejście Nowogrodzka 
pięć. 8602-1
Szkoła zawodowa w Pasłę­
ku przyjmie natychmiast 
dwóch mistrzów stolar­
skich, obeznanych ze sto­
larstwem ogólnym i bu­
dowlanym w charakterze:
1) kierownika warsztatu,
2) nauczyciela zawodu. 
Mieszkanie zapewnione. 
Warunki aprowizacyjne.
dobre. _ ______ 11440-1
Trzymiesięczne nowoczes­
ne korespondencyjne kur­
sy księgowości .Łódź. skryt 
ka 163 K 1551-0

Pomieszczenia poszukuje 
pilnie samotny. Zgłoszenia 
F-m „Radiotechnika'' War 
szawa Koszykowa 58. 8173-1 
Pomieszczenia poszukuje 
samotny inżynier, dobrze 
sytuowany. Oferty „8361", 
Biuro Ogłoszeń Wiejska
14. _______ 8361-
Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat rzemieślniczy. 
Wiadomość ul. Ursynow­
ska 10 nr. 4. _____ __ 8413-0
Pracująca poszukuje po­
mieszczenia w Warszawie 
lub na linii elektrycznej — 
Oferty „8186", Biuro Ogło 
szeń, Poznańska 38. 8186-1
Pracujące małżeństwo po­
szukuje pomieszczenia. O- 
ferty pod „8223", Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38.__

3—4 pokoje z wygodami 
centrum Poznania zamie­
nię na 2 z kuchnią War­
szawie. Oferty „8504", Biu­
ro Ogłoszeń, Poznańska
38.  8304-1
3 pcTkoje kuchnia, komfort 
telefon, śródmieście Kato­
wic — zamienię na War­
szawę, okolice. Wiadomość 
Brwinów, Konopnickiej 
8/6. 7881-1

Lokale
Dam pomieszczenie eme­
rytce za pomoc w gospo­
darstwie. Wiadomość Grzy 
bowska 47a/7 od 17 do 21 
wieczór.____________
Inżynier, samotny, młody 
poszukuje pomieszczenia. 
Zgłoszenia pod „8170", Biu 
ro Ogłoszeń, Poznańska 
38. 8170-1
Pomieszczenia poszukują 
dwaj bracia studenci. Ofer­
ty „8181“ , Biuro Ogłoszeń,
Poznańska 38.________ 8181-1
Lokal posklepowy śródmie 
ście zamienię na pokój z 
kuchnią dzielnica obojętna 
Oferty pod „8175", Biuro 
Ogłoszeń, .Poznańska 38. ^  
Samotny, młody, wyższe 
wykształcenie dobrze sy­
tuowany poszukuje pomie­
szczenia. Oferty „8012", 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 
38. 8012-1

Dam pomieszczenie dla je­
dnej osoby, centrum wy­
gody. Oferty „8152", Biu­
ro Ogłoszeń, Poznańska 
38. 8152-1
Pomieszczenia poszukuje 
samotna. Oferty „8153", Biu 
ro Ogłoszeń, Poznańska
38. , __   8153-1
Solidna pracująca poszu­
kuje pilnie pomieszczenia. 
Oferty „7850", Biuro Ogło 
szeń, Wiejska 14. 7850-1
Sklepu lub połowy szukam 
do wydzierżawienia Puła-: 
wska, okolice śródmieścia. 
F-ma „Halina" Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 89. 7852J) 

j Solidny, kulturalny stu- 
' dent poszukuje pomieszczę 
' nia. Oferty „7893", Biuro 

Ogłoszeń, Marszałkowska
3/5.__  7893-1
Samotny, solidny szuka po 
mieszczenia. Oferty „7889", 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 
38.  7889-1
Sklepu w ruchliwym pun 
kcie poszukuję do wy­
dzierżawienia na warsztat 
usługowy, warunki dobre. 
Oferty „8541“ , Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38._______
Śródmieście. Pokój, ku­
chenka, łazienka, antreso­
la, centralne zamienię za 
zgodą kwaterunku, na 2—
3 pokoje. Oferty pod „8708“ 
Biuro Ogłoszeń, Marszał­
kowska 3 / 5 . ____
Zamienię pokój, kuchnię, 
wygody, balkon (centrum 
Łodzi) na podobne, mniej­
sze w Warszawie. Łódź,
Traugutta 4—14. ____ 7878-1
Zamienię mieszkanie Łódź, 
dwa pokoje, holi, kuchnia, 
wygody, na podobne War­
szawie. Oferty „7879“ , Biu­
ro Ogłoszeń, Marszałkow­
ska 3̂ 5.__________  7879-1
Zamienię (zgoda kwaterun 
ku) pokój używalnościa- 
kuchni, wygody, centralne 
telefon — Kępa, na rów­
nowartościowe (Warszawa 
podwarszawskie). Oferty: 
„7805“ , Biuro Ogłoszeń.
Wiejska 14.__________7805-1
Zamienię trzyizbowe z wy 
godami Ursus na podobne 
linie EKD — Otwock, Ży­
rardów. Oferty „8177“ , Biu 
ro Ogłoszeń Poznańska 
38. _ _ _  8177-1
Zamienię pokój śródmie­
ście niekrępujący, central 
ne na Warszawę. Gdynia, 
Świętojańska 33/35 m. 8, 
Jankowska. _______ 11499-1
2 duże izby Kobyłka żarnie 
nie trasa Warszawa — Gro 
$zisk. Oferty „8194“ , Biu­
ro ' Oełoszeń. Poznańska 
38 8194-1

Bernardyny rasowe szcze­
nięta siedmiotygodniowe — 
sprzedam, ul. Walecznych
17 m. 7, tel. 61-43. __ 8182-1
Lenartowicz Zdzisław za­
mieszkały Wrocław, Więc­
kowskiego 27 m. 4 poszu­
kuje żony Marii Lenarto­
wicz. Sprawa rozwodówa._ 
Ódnawialnia garderoby, 
sztuczne cerowanie, nico­
wanie, reperacje, prasowa­
nie. Nowy Świat. 42. 7865-1 
Pointery — szczenięta (ro­
dzice importowani ze Szwe 
ćji). Rodowody. Odyńca 9 
ni. 11. 7868 1
Reperacje płaszczy, pele­
ryn nieprzemakalnych, Wi 
dok 16—3^ __ 8173-1
Samotna starsza krawco­
wa' szuka inteligentnej -go 
wspólniczki-ka lokalem. O- 
ferty „8546“ , Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38. 8546-1
Settery irlandzkie sprze­
dam- Szustra 18—3; prócz 
niedzieli 4-—6. _ 7773-1
16 lipca przybłąkał się du­
ży brązowy seter. Szustra 
47. 7863-1

Nehring Zenon zgubił 
książkę wojskową RKU 
Mińsk Mazowiecki. _ 7769-1 
Pomianowski Eugeniusz
zgubił książkę wojskową, 
kartę meldunkową i inne
dowody. ____ 7800-1
Skradziono w pociągu War 
szawa — Kraków książecz­
kę wojskową RKU Warsza 
wa — Miasto oraz legity­
mację służbową RSW „Fra 
sa“ na nazwisko Strzałko­
wski Jerzy^_________  7840-1
Skradziono książeczkę woj 
skową, pozwolenie na broń 
myśliwską i inne dowody 
na nazwisko Poniźnik Dy
mitr Warszawa._____ 7851-1
Zgubiono książeczkę woj­
skową RKU W-wa Praga, 
legitymację służbową, Zw, 
Zaw. oraz kartę meldun­
kową na nazwisko Wasz­
kiewicz Czesław. 7796-1
Zgubiono książeczkę inwa 
lidzką Nr. 552/W Wożniak 
Jan, Grochowska 324. 7837-1 
Zgubiono dowód konia — 
dawny właściciel Pawlina 
Jan, gmina Jeziorko. 7872̂ 1 
Zgubiono kartę meldunko­
wą, legitymację ZMP na 
nazwisko Jaworska Miro 
sława. _ _ _ _ _  7876*1 * 3 * * * *
Skradziono dokumenty na 
nazwisko Barycki Broni­
sław: zaświadczenie na
„Srebrny medal", „Zasłu­
żony na Polu Chwały", 
„Srebrny Krzyż Zasługi", 
„Brązowy Krzyż Zasługi", 
„Za Warszawę", „Za Odrę 
i Nysę",' „Za Wolność". 
Michał Bentkowski zgubił 
kartę rozpoznawczą, za­
świadczenie wojskowe, kar 
tę meldunkową, legityma­
cję rowerową i inne.

Zgubiono legitymację zwią 
zkową nr 005729 nazwisko. 
Wiewiura Regina, Kąty 
k/Warszawy. 8374-1
Gadalińska Kazimiera za­
gubiła legitymację Związ­
ku Zawodowego Chemi­
ków, legitymację służbową 
spółdzielni introligator­
skiej.  8A82r*-
Nosów Zachariasz zgubił 
legitymację służbową PKS. 
Skradziono książeczkę U- 
bezpieczalni Społecznej, 
kartę konsumenta na na­
zwisko Ciszek Józefa. 
Skradziono legitymację 
służbową PKO, Zw. Zaw. 
Prac. Finansowych, książ­
kę Ubezpieczalni Społecz­
nej, legitymację zniżkową 
505. DOPiT, fotografie — 
Sadowska Tatiana, Rem­
bertów, Kadrowa 20.______
Skradziono kartę meldun­
kową i odcinek, Wiśniew­
ski Tadeusz. S875' 1,
Wojtkowski Zygmunt zgu­
bił dowód kolejowy, książ 
kę wojskową, legitymację 
związkową, kartę meldun­
kową. 8702-1
Zaginął ""mały czarny pie­
sek tylna nóżka uszkodzo­
na, nagroda, Kozia 5 m. 
95. 8605-1
Zagubiono dyplom matu­
ralny — Kwiecień Lidii 
absolwentki Liceum Gospo 
dar czego, Górnośląska 31, 
Zagubiono książkę wojsko­
wą, przepustkę WPB nr 
005112 na nazwisko Gnia­
zdowski Jan. 8429-1
Zgubiono legitym. studen­
cką Uniwersytetu Warsz. 
nr \0363 na nazwisko 
Krzemień-Ojak Sław^ 
Zgubiono książeczkę woj­
skową WKR Płock na na­
zwisko Kurpiós Józef. 
Zgubiono legitymację CES 
iPRP nr 578 na nazwisko
Głazek Jan.__________8,i8?"iL
Zgubiono dowód rejestra­
cyjny NH 79375 samocho­
du ciężarowego Ford, rok 
1948 — nazwisko Pruebnie- 
wicz Stefan. 7897-1
Zgubiono książki miejskie 
MZK Józef Zieliński i Bro 
nisława Zielińska. Rozbrat 
32—14. 8370-1
Zgubiono legitymację U- 
beznieezalni Społecznej na 
nazwisko Dobrzyński Zy­
gmunt. 8371-1
Zgubiono dowód emerytal­
ny PKP na nazwisko Do­
brzyński Antoni. 8372-1
Zgubiono książkę podatko­
wą nr 4 firmy „Fotopła- 
ąUkon" wydaną przez S 
Oddział Finansowy w War
szawie._______   8364-1
Zgubiono tramwaju tecz­
kę zawartość koszule mę­
skie i papiery. Proszę 
zwrócić wszystko lub pa- 
pipry, Wesoła, 15 Grudnia 
31, Szczepąnkowski. 
Zgubiono legitymację wy­
stawioną przez Państwo­
wy Zakład Higieny w Gdy 
ni na nazwisko Irena Bo­
rowik. 8475-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą gm. Misie — Mikołaj- 
czuk Stanisława. 8466-1 
Zgubiono legitymacje Zw. 
Zaw. — nazwisko Dubczvk 
P. roni sław. 8459-1
Zgubiono legitymacje służ 
hową nr 986 Min. Ro^. na 
nazwisko Olejnik Stani­
sław. 8451-1

Zgubiono kartę rejestra­
cyjną RKU Piotrków na 
nazwisko Szczęśniewski 
Zdzisław. 8452-1
Zgubiono książeczkę woj­
skową na nazwisko Dru- 
żyński Feliks zam. Sęko-
C in .___________   8492-1
Zgtebiono legitymację SD 
nr 140298 nazwisko Melle- 
rowicz Roman. 8491-1
Zgubiono książkę wojsko­
wą RKU Szczecin, kartę 
meldunkową na nazwisko 
Pacyna Franciszek. 8499-1 
14 sierpnia zgubiono legi­
tymację Ubezp. Społ. wy­
daną w Łodzi na nazwi­
sko Szatkowska Eugenia.
30 sierpnia w PKO przy 
ul. Moniuszki pozostawio­
no teefekę czarną z doku­
mentami nazwisko Tade­
usz Oporski. Znalazcę pro 
si się o zwrot, za nagro­
dą. 11439-1

L & ta a rgS tie
Choroby płuc i serca — 
Roentgen, prześwietlenia, 
zdjęcia di med Piotr Zą- 
łęski dawniej przychodnia 
Senatorska 28/80 obecnie 
Puławska 5 K 671-0
Dr Gutowski Leopold — 
skórne, weneryczne przyj­
muje obecnie NowogrccjZr 
ka 6, od 10—12, oprócz so­
boty. 8576-0
Dr med. R. Kroszczorowa. 
Akuszeria, choroby kobie­
ce. Mazowiecka 4, wejście 
od Świętokrzyskiej. 
____________________T 8448-0
Dr med. Marczewski, spe­
cjalista: weneryczne, skór­
ne. płciowe Marszałkowska 
60 9—H 1 4—7 K 1540-0
Doktór Papier, specjalista 
weneryczne, skórne, hemo 
roidy Praga, Kawęczyń­
ska 34. Telef^ 43-67, J5OO5-0 
Doktór Schoenman. Spe­
cjalista płciowe (zabu­
rzenia) weneryczne 18—18 
Jerozolimskie 43, wieczo­
rem, Francuską 3 7690-0
Dr med. Wojciechowski. 
Specjalista skórnych, we­
nerycznych, płciowych, Je 
rozolimskie 37, 2—6.

85T7-0

S. P,
JELNICKI 

STANISŁAW . 
dr med. ur. 31,X.1870, b. 
dyrektor Lecznicy PCK, 
b. lekarz Ub. Społ. i 
ZLP, po długich i cięż­
kich cierpieniach zmarł 
dn. 7.IX.1951 r. Msza ża­
łobna odprawiona zosta­
nie w środę 12.IX  br. o 
9-ej w kościele Karola 
Boromeusza na Powąz­
kach, po czym nastąpi 
wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz Powązkowski. 
Żona, synowie, synowa, 
wnuki i rodzina. 8740-1

S. P.
PAWĘŁ OKĘCKI 

zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach dn. 18 
wrrześnia 1951 r„ prze­
żywszy lat 56. Msza św. 
odbędzie się w kościele 
parafialnym w Brwino­
wie dn. 12 września 1951 
r. o godz. 9-ej, po czym 
nastąpi wyprowadzenie 
na cmentarz miejscowy.

Żona, siostra, brat-

00811812
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Sprawy warszawskie 

Zaśmiecona spraiua
Był ZOM — było brudno. Jest 

MPOM (Miejskie Przedsiębiorstwo 
Oczyszczania Miasta) — jest niewiele 
czyściej. Trzeba, niestety, powiedzieć, 
że Warszawa nie należy do najczy­
ściejszych miast w kraju. Można być 
niemal pewnym — na co wskazują 
kilkuletnie już doświadczenia — że 
gdy zacznie się sezon opadów, znów 
będziemy brodzić w biocie, znów pra 
sa stołeczna zamieszczać będzie no­
tatki, że MPOM śpi, że brak przygo­
towania itd.

Spróbujmy znaleźć tego przyczyny, 
dotrzeć do źródła zła.

Dyrektor MPOM bezradnie rozkłada 
ręce:

„Jest źle, a może być jeszcze go­
rzej, jeżeli nie otrzymamy choćby mi 
nimum potrzebnego do oczyszczania 
miasta taboru".

Rzeczywiście. Z planów, ze staty­
styk, ze sprawozdań, z przeglądu 
istniejącego taboru wynika, że po­
trzeba o wiele więcej samochodów do 
bezpylnego wywożenia śmieci i wię­
cej polewaczek itd. By sprostać na­
łożonym zadaniom MPOM powinno 
otrzymać jeszcze 26 wozów bezpyl- 
nych, 30 uniwersalnych, 11 zwykłych 
polewaczek oraz 8 samochodów aseni­
zacyjnych. A tymczasem w rb. insty­
tucja ta, jak informuje Min. Gosp. 
Komunał, nie otrzyma ani jednego 
wozu. Nie dość na tym: tabor MPOM 
jeszcze się skurczył na skutek wycofania 
z obiegu niektórych zużytych wozów. 
Tabor się zmniejszył — przybyło za 
to ulic w nowych osiedlach,, którymi 
powinno zaopiekować się MPOM. 
Ulic tych w miarę oddawania do 
użytku nowych osiedli mieszkanio­
wych — przybywa coraz więcej.

Ściśle związana z zagadnieniem 
taboru jest sprawa utworzenia zaple­
cza technicznego. MPOM posiada nie 
wielkie warsztaty naprawcze dla 
swoich wozów przy ul. Belwederskiej. 
Warsztaty te nie są jednak w sta­
nie dokonywać sprawnie i szybko 
remontów, co z kolei powoduje dłu­
gie przestoje tak potrzebnych na mie 
ście samochodów. Rozwiązaniem 
sprawy miało być wybudowanie nowo 
czesnych garaży przy ul. Obozowej. 
I ta sprawa jednak utknęła na mart 
wym punkcie, gdyż przed kilku tygo­
dniami Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Budownictwa Miejskiego przerwało 
roboty, nie podając terminu ich wzno 
wlenia.

Wnioski są jasne. Trzeba uzupełnić 
braki w taborze MPOM, trzeba ru­
szyć z martwego punktu budowę ga­
raży przy ul. Obozowej. W przeciw­
nym razie instytucja ta nie wywiąże 
się należycie z zadań nałożonych na 
nią- (ip)___________________ __________

Fśisity na pow etrzu
We wrześniu w trzech punktach: 

przy ul. Zielenieckiej, Wiatracznej i 
Wspólnej wyświetlane będą filmy 
krótkometrażowe.

Na ekranach ujrzymy m. in.: Ko­
biety nowej Polski, Młodą Wieś, Bu­
dujemy rudowęglowce, Mistrzowie 
szybkich wytopów, (ec)

Nie po linii najmniejszego oporu

Stołów ki -  jakie sg, a jakie powinny być
Mało urozmaicone i niesmacznie przyrządzone obiady, źle zestawiony 

jadłospis j zbyt długie oczekiwanie na posiłek — to podstawowe niedo­
ciągnięcia wielu stołówek warszaw skich. O jakości obiadów nie decy­
dują warunki lokalowe, liczba personelu itp. Możemy się o tym przeko­
nać na poniższym przykładzie dwóch stołówek.

Stołówka przy Min. Zdrowia ma 
wszelkie dane* aby stać się wzoro­
wym punktem żywienia. Wielka, do­
skonale wyposażona w kotły, zmywal­
nie i  sprzęt kuchnia oraz suche, ob­
szerne magazyny znacznie ułatwiają 
pracę. Również wystarczająca jest 
liczba personelu. Mimo to, o godz. 
12-ej, gdy w sali jadalnej niemal 
jest j^usto, na stolikach stoją brudne 
kubki, a na ceratach zasycha rozla­
ne mleko. Te przykłady świadczą o 
niedbalstwie j braku dozoru ze stro­
ny kierowniczki. Również zestawienie 
jadłospisu pozostawia wiele do ży­
czenia.

Kilka dni temu podano na obiad 
zimną sałatkę jarzynową z zupą rów-

przestają korzystać ze stołówki, prze­
nosząc się do gospód ludowych. Gdy 
frekwencja gwałtownie spada, na ja­
kiś czas znowu poprawiają się posił­
ki.

INICJATYWA —
TO NAJWAŻNIEJSZE

Można jednak gotować smacznie, 
pokonując istniejące trudności loka­
lowe. Świadczy, o tym stołówka przy 
ul. Bema 65. Pracownicy Zjednocze­
nia Urządzeń Dźwigowych stwierdza­
ją, że ich stołówka wydaje doskonałe 
obiady.

Kierowniczkę stołówki ob. Zofię 
Cwil zastajemy przy nalewaniu zupy 
na talerze. Osobisty udział kierow-

nież jarzynową. Innym razem, jako niczki przy wydawaniu obiadów na-
drugie danie — parę plasterków po­
midora z kiszonym ogórkiem. Po 
takich eksperymentach pracownicy

Teatr drezdeński
prayjezdia do Warszawy

W środę 13 bm. przybędzie do 
Warszawy Zespół Państwowego 
Teatru Dramatycznego z Drezna 
(NRD). Zespół ten w czasie swe­
go kilkunastodniowego pobytu 
wystawi na scenach warszaw­
skich, krakowskich i łódzkich 
kilka sztuk repertuaru klasycz­
nego oraz współczesnych.

M. in. ujrzymy „Emilię Galot- 
ti“ — LESSINGA, oraz „Niem­
cy" —  KRUCZKOWSKIEGO, w 
reżyserii Martina HELLBERGA.

(Wys.)

leży specjalnie podkreślić, gdyż po­
zwala jej to ina utrzymywanie bez­
pośredniego kontaktu z konsumen­
tem.

Stołówka przy ul. Bema wydaje 
260 obiadów, podczas 15 minutowej 
przerwy południowej. Praca idzie 
sprawnie systemem „taśmowym". 
Każda z pracownic ma wyznaczoną 
robotę, co uwidocznia się w skoordy­
nowaniu ruchów. A  przy tym liczba 
personelu jest mniejsza, niż to prze­
widują normy WSS. Ponadto warunki 
pracy również nie sprzyjają uspraw­
nieniom. Kuchenka jest niewielka, 
okna pod sufitem, a na domiar — 
dymi trudny do rozpalenia piec. Sa­
la jadalna jest jednocześnie świetlicą 
i salą wykładową, co utrudnia utrzy­
manie porządku. Ściany sali są brud-

I Spartakiada — otwarta!

skutecznie. A  przecież wykonanie re­
montu leży przede wszystkim właś­
nie w interesie pracowników przed­
siębiorstwa.

Pracownicy, którzy korzystają ze 
stołówek przy Narodowym Banku 
Polskim, przy Miejskim Przedsiębior­
stwie Komunikacyjnym i w Prezy­
dium Rady Narodowej, narzekają na 
jednostajność pożywienia, którego pod 
stawą jest bigos. A  wiadomo prze­
cież, że kapustą można nadziewać 
pierożki, można również z kapusty 
przyrządzić np. faszerowane gołąbki. 
Można — ale kierownictwo stołówki 
musi przy tym wykazać choć trochę 
inicjatywy. Brak inicjatywy jest źró­
dłem wielu niedociągnięć. M. in. za­
mówienia na mąkę czy inne artykuły 
wysyłane są w ostatniej chwili. Cza­
sami troskę o zaopatrzenie pozosta­
wia się wyłącznie do uznania WSS-u.

Wszystkie te drobne niedociągnięcia 
wypływają przeważnie z winy kie­
rowniczek i powodują niezadowole­
nie pracowników, korzystających ze 
stołówek. Czy WSS ze swej strony 
usiłuje walczyć z błęd-mi i czy po­
maga w usprawnieniu pracy?

i WSS STARA SIĘ

Warszawska Spółdzielnia Spożyw­
ców powadzi w Warszawie 115 sto­
łówek pracowniczych. Dyrekcja Spół­
dzielni, dla ułatwienia pracy kierow­
niczkom stołówek, dostarcza 2-tygod- 
niowe projekty jadłospisu, uwzględ­
niające dania sezonowe. Wkrótce 
wprowadzone będą w stołówkach da­
nia specjalne i dietetyczne, kalkulo­
wane według norm Zakładów Gastro­
nomicznych trzeciej kategorii. Ponad­
to w punktach obsługujących ponad

Otwarcit: I  Ogólnopolskie( Sparta­
kiady dokonał premier Józef Cyran­
kiewicz, który wygłosił przemówienie 
do zgromadzonych na stadionie spor­
towców wszystkich zrzeszeń. (Zdjęcie 
obok).

Ślubowanie w imieniu wszystkich 
zawodników złożył były akademicki 
mistrz świata i rekordzista Polski — 
Zdobysław Stawczyk. Na zdjęciu — 
Stawczyk pośród flag zrzeszenio­
wych odczytuje ślubowania. (Zdjęcie 
górne).

Uroczystość otwarcia Spartakiady 
zakończona została barwną defiladą 
ok. 2600 zawodniczek i zawodników. 
Na zdjęciu — czoło defilady: członko­
wie Komitetu Organizacyjnego oraz 
młodzież Szkolnych Kół Sportowych 
z flagami białoczerwonymi. (Zdjęcie 
dolne).

Foto W AF
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ne, odrapane, gdzieniegdzie prześwi-~ 300 pracowników^ uruchomione będą 
tuje tynk. Toteż kierowniczka sto­
łówki kilkakrotnie zwracała się z 
prośbą do Zjednoczenia o przeprowa­
dzenie remontu. Jak dotychczas bez-

»Apetyczna« masarnia

Karczewski— »rzeźnik amator« w potrzasku
Na „znanego i cenionego" w kołach 

karczewskich handlarzy „rzeźnika 
amatora" — Andrzeja Biedrzyckiego 
przyszła przysłowiowa „kryska".

Funkcjonariusze M.O.. nakryli go 
właśnie w momencie, gdy w asyście 
setek much, fabrykował w ociekają­
cym nieczystościami chlewiku... kieł­
basy,

Na pytanie: „Skąd to mięso?4 od­
powiedział: „O właśnie wczoraj prze­
chodził tędy' jakiś mężczyzna z wa­
lizką, a ponieważ ciężko mu było więc 
zostawił je u mnie"..

Ale naiwne wykręty starego wygi 
nie pomagają. Wymowa 25 kg podej­
rzanej jakości ochłapów, rozłożonych

brudnych, narzędzi masarskich, oraz 
bogata kartoteka kar za dotychczaso­
wy potajemny ubój, którym trudni 
się Biedrzycki od lat — są zbyt oczy 
wiste...

Tym razem, „produkcja" rzeźnika-

Wm

JZSLJ

T E  /Ł T  f Z  W
20)ATENEUM (Czerwonego Krzyża 

nieczynny.
p o l s k i  (Karasia 2) godz. 19: „Mądre­

mu biada“ .
KAMERALNY (Foksal 16) godz. 19.00

„Trzeba było iskry“ .
Państwowy Teatr Kameralny wznawia 

od dnia 11 bm. sztukę Leona Pasternaka 
„Trzeba było iskry", której zespół aktor­
ski otrzymał II nagrodę( w Festiwalu Pol­
skich Sztuk Współczesnych.

NARODOWY (Płac Teatralny) — godz.
18.15 „Sułkowski".

NOWY (Puiawska 29) godz. 19.00: „Fy- 
gmalion".

POWSZECHNY (Zamojskiego 23) —
godz. 19.00: „szczygli zaułek".

TEATR LETNI (Polna 26) „Ojciec de-
biutantki" godz. 19.15.

WSPÓŁCZESNY (Mokotowska 13) — nie 
czynny.

SYRENA (Litewska) godz. 19.15: „Dwa 
tygodnie w raju".,

OPERA i i? iŁ..aKMON)A (Nowogrodzka 
49) godz. 19.00: „Hrabina".

TEATR n o w e j  w a r s z a w y  (Marszał­
kowska 8) w terenie.

LUDOWY TEATR MUZYCZNY (Szwedz­
ka 2/4) godz. 19.00: „Szelmostwa Skapena" 

„GULIWER" (Marszałkowska 81) godz. 
17: „Pan Stonka".

„BAJ" (Mickiewicza 27—2) godz. 16.00: 
„O Żaczku Szkolaczku".

TEATR DOPsJU WOJSKA POLSKIEGO 
(Królewska 13) „Wzgórze 35“ , godz. 19.

H  N  W  M

FESTIWAL FILMÓW SPORTOWYCH
Zamówienia na zbiorowe i ulgowe bile­

ty składać należy u kierownika k4r>„ ocj 
dnia 6.IX br.

w v s » r / % w w

bufety, w których powinny być ka­
napki, owoce, pierożki, ryby sma­
żone, kisiel, naleśniki z owocami itp.

Przykłady te świadczą, iż kierow­
nictwo WSS dba o podniesienie po­
ziomu stołówek. Ale są również nie­
dociągnięcia — np. produkty dostar­
czane są niejednokrotnie o godz. 
17-ej lub 18-ej, co zmusza personel 
do Czekania po godzinach pracy. Zbyt 
rzadko przeprowadzane są kontrole 
w terenie, toteż kierownictwo nie 
zawsze właściwie ocenia pracę sto­
łówek. Np, wzorowy — zdaniem WSS 
— punkt żywienia w Banku Handlo­
wym, budzi wiele zastrzeżeń u sto- 
łowników.

amatora nie nowedruie iuż łańcusz- Nie bez winy są tekżc Rady Za"  ̂ J J kładowe i pracownicy, korzystający
ze stołówek. Zły obiad wywołuje zro­
zumiałe niezadowolenie, które obja­
wia się przeważnie w pokątnych ko­
mentarzach pod właściwym i niewła­
ściwym adresem. A przecież pracow­
nicy, poprzez Radę Zakładową lub 
specjalnie powołaną komisję, mogą 
kontrolować jadłospisy, celową j osz­
czędną gospodarkę, zachowanie czy­
stości itp. Mogą i powinni również 
żądać wyciągnięcia konsekwencji w 
stosunku do niedbałych kierowników.

(E. C.)
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Dobre tujjniki egzaminom
na wyższe uczeSnie

Na niektórych wyższych uczelniach 
w Warszawie egzaminy wstępne na 
pierwszy rok studiów zostały już 
zakończone. M. in. egzaminy te prze­
prowadziła już Politechnika War­
szawska. Najwięcej kandydatów zgło­
siło się w  [br. na architekturę, chemię, 
wydz. łącznoścj i elektryczny. Poziom 
kandydatów był na ogół dobry, a 20 
proc. ogólnej liczby zdających wy-

Gdzie przechować na zimę
o w o c e  i w ar żywa ?

Muzeum Narodowe otwarte od dn. 21.VTI1 
Muzeum Historyczne m. st. Warszawy

(Rynek Starego Miasta 32—36) wystawa 
otwarta: we wtorki, środy, piątki i sobo- jj
ty w godz. 10—15, w czwartki i niedziele I kową drogą pokątnych odbiorców. Po 
w godz. 10 — 18, w poniedziałki muzeum W Qfiruj e natomiast sam „mistrz" Bie_

ATLANTlC (Rutkowskiego 3), dawniej 
Chmielna): „Czerwony rumak", prod. ang 
godz. 15, 17, 19, 21, od 7 lat.

PALLADIUM (Kniewskiego 7/9): godz 
15, 17, 19, 21, od 12 1. — „Przyjdą nowi 
bojownicy", prod. CSR.

POLONIA (Marszałkowska 56): „Goal", 
godz. 15, 17, 19, 21.

STOLICA uwiuutta): „Ślub z przeszko­
dami", prod. CSR, godz. 15, 17, 19, 21, od 
14 1.

TĘCZA (Suzina) godz. 15, 17, 19, 21 — 
„Raczek się spóźnia".

SYRENA (Inżynierska 2): godz. 17, 19, 21 
— „Śluby kawalerskie".

1 MAJA (Podskarbińska 6): godz. 15, 17, 
19, 21, „Na odsiecz Carycyna".

KINO W—Z — godz. 15, 17, 19, „Wę­
drówki czarodzieja".

PRAHA (Jagieiiońska 24/26): „Kulisy 
ringu", godz. 15, 17, 19, 21.

OCHOTA (Grójecka 65): „Świniarka i 
pastuch", godz. 15, 17; 19, 21.

MOSKWA (Puławska 19/21) „Córki Chin" 
prod. chińskiej, godz. 15, 17, 19, 21.

LOTNIK (ul. Powstańców): „ Pocałunek" 
prod. CSR. godz. 16, 18, 20.

CYRK państw nr ? rozbu namioty przy 
ul. Marszałkowskie) róg Chmielnej.

Cyrk czynny w dni powszednie o godz. 
19.30 w niedzielę i święta o 16-tej i 19 30.

Sprzedaż indywidualna biletów ulgowych 
Odbywa się we wszystkie dni, na pierw­
sze dwa seanse, tj, o godz. 15 i 17 z wy­
jątkiem sobót, niedziel i dni świątecz­
nych.

•!»
W związku z trwającą w Warszawie 

Ogólnopolską Spartakiadą 1951 r., w ki­
nie „Polonia" urządza się w dniach od 
8—16. IX

Druk. RSW .PRASA" Marszałkowska 3/5
2-B-40726

nieczynne.
Pałac Radziwiłłowski (Al. Swierczewskle 

go 62)
Wystawa, poświęcona pamięci Feliksa 

Dzierżyńskiego otwarta codziennie od 
godz 10 do 20, w niedzielę i święta od 
godz. 8 do 20 Dojazd tramwajami do Pł. 
Dzierżyńskiego:, 4, 5, 15, 16, 18, 30.

Wystawy I [Kongresu Nauki Polskiej: 
1) „Nauka polska w służbie pokoju 1 po­
stępu", 2) „wydawnictwa naukowe 1945— 
1951", 3) „Postępowa myśl ekonomiczna 
w Polsce" oraz 4) „Z postępowych tra­
dycji nauki polskiego Oświecenia".

Czynna od godz. 11 do 19 w Politechni­
ce Warszawskie), pl. Jedności Robotni­
czej 1. Na miejscu przewodnicy udziela- 
ją objaśnień i informacji.

W Muzeum Narodowym czynne są obec­
nie następujące wystawy. Zbiory stałe: 
Sztuka Starożytna, Gotycka, Zdobnicza, 
Malarstwo polskie, Numizmatyka antycz­
na.

Muzeum otwarte jest we wtorki, środy, 
piątki, soboty od godz. 10—15. Czwartki, 
niedziele i święta — od godz. 10—19. W po 
niedziałki i dni poświąteczn^ Muzeum 
jest zamknięte.

# £  / i  M0 M O

na dzień 11 września 1951 r. (wtorek)
Program 1 na fali 1322 m
5.10 Aud. dla wsi 6.05 Pieśni pasowe i 

muzyka rozrywkowa 8.00 Aud. szkolna: 
„U nas i na świecie" 8.55 Aud. dla kl. 
V—VII 9.10 Aud. dla kl. VIII—IX  10.10 
Aud. dla przedszkoli 10.30 Węgierskie pie­
śni ludowe 10.55 „Wrócili" — opow. J.

’ Wiktora 11.15 „Muzyka i aktualności" 11.45 
„Głos mają kobiety" 12.15 Walce i polki 
12.30 Aud. dla wsi 12.45 „Na swojską nu­
tę" 13.15 Przerwa 15.30 Aud. dla dzieci 
15.50 Przegląd prasy literackiej 16.20 Aud. 
o ZSRR 17.15 „Z kraju i ze świata" 17.45 
„Jan Ziżka" pog. 18.00 Kompozytorzy Ty­
godnia — Elsner, Kurpiński, Janiewicz 
18.40 Koncert Zesp. Pieśni i tańca Armii 
Radź. 19.05 „O tym i owym mówi Ja­
cek Wołowski" 19.20 Koncert p. d. Ra- 
chonia 20.30 St. Popiel — suita ludowa 
21.00 Muzyka taneczna 21.20 „Fircyk w 
zalotach" — komedia Franciszka Zabło­
ckiego 22.20 Kwartet Beethovena.

Program II na fali 367 m
6.15 Muzyka i pieśni masowe 13.30 Aud. 

dla kl. I—II 13.55 Aud. dla kl. I II  14.50 
Koncert pod. dyr. Tarskiego 15.30 Aud. 
dla dzieci .16.10 „Z notatnika recenzenta" 
16,20 Dziennik warszawski 17.15 Stylizo­
wana polska muzyka ludowa 17.45 „Język 
rosyjski kluczem do skarbnicy doświad­
czeń" — pog. 18.00 „Jelonek i syn" — ode. 
pow. Wygodzkiego 18.15 „Głos mają ko­
biety" 18.30 Gra ork.. p. d. Cajmera 19.20 
Koncert p. d. Rachonia 19.40 „Poemat o 
Feliksie Dzierżyńskim" — Leopolda Le­
wina 21.30 Melodie taneczne 21.45 „Wspo­
mnienie i-obotnicze" 22.00 „Muzyka i 
aktualności" 22.30 I-sza ogólnopolska >par 
takiada 23.10 Muzyka operowa.

drzycki. Powędruje tam, gdzie jest 
właściwe miejsce dla takich jak on— 
do obozu pracy.

W zaczerpniętej z pobliskiego ba­
jorka wodzie, pływają jakieś wonie­
jące na kilka metrów flaki. Z takich 
to ochłapów, które Biedrzycki wycią­
ga właśnie z garnka (patrz zdjęcie)— 
kręci on kiełbasy, przeznaczone do 
nielegalnej sprzedaży w Warszawie.

Przyjemny i „apetyczny" widok, 
prawda? A na zdjęciu nie widać prze 
cie wstrętnej rdzy pokrywającej bru­
dny garnek ani czarnych obwódek na 
rękach domorosłego „rzeźnika". Brr...

(wys.)

Nadal uczymy się
jeździć tiamwaiami

Nauka jeżdżenia miejskimi środka­
mi komunikacyjnymi, rozpoczęta 1 
bm., będzie trwała aż do odwołania. 
Tygodniowe doświadczenia ż przepro­
wadzonej akcji wykazały bowiem, że 
jeszcze wielu mieszkańców stolicy w 
dalszym ciągu lekceważy zasady bez­
pieczeństwa ruchu ulicznego i przepi­
sy, obowiązujące w tramwajach i au­
tobusach.

Ekipy kontrolne MPK i MO wzmo­
gą działalność'w miejscach najwięk­
szego ruchu, (cen)

Gdzie pomieścić w Warszawie 3,5 
tysiąca ton owoców i ikiilka tys;ęcy 
ton warzyw na zimę? Sprawa prze­
chowania zimowych rezerw nie na­
stręczałaby trudności, gdyby wykoń­
czono w szybkim tempie znajdującą 
się w budowie przechowalnię owo­
ców na Woli. Ostatnio jednak Cen-

Codziennie
padają rekordy

Na Muranowie, w Centralnym 
Parku Kultury na Powiślu, na 
Wybrzeżu Gdańskim i w innych 
punktach miasta, codziennie pa­
dają rekordy zdobywane przez 
ochotnicze brygady robocze w to­
ku prac społecznych przy budo­
wie stolicy. Jak wynika ze spra­
wozdań, dotychczas największy 
sukces w Miesiącu Budowy Sto­
licy odniósł zespół 34 pracowni­
ków Zarządu Budownictwa Miej­
skiego Nr 1 z Muranowa, który 
wykonał aż 260 proc normy. Na 
drugim miejscu znalazły się gru­
py robocze pracowników Centrali 
Rolniczej — 200 proc. j młodzie­
żowa grupa z Min. Poczt i Teł. 
— również 200 proc.

Zawdzięczając takim osiągnię­
ciom z Muranowa wywieziono 
już od 1 września br. przeszło 
500 wagonów gruzu, a wartość 
wykonanej pracy w Parku Kul­
tury przekroczyła już 10 tys. zł.

(Cen)

trąlny Zarząd Przemysłu Chłodnicze­
go, który przejął obiekt z rąk Cen­
trali Ogrodniczej, nie przejawia w  ęk- 
szej troski o tempo budowy. Zacho­
dzi przeto obawa, że przechowalnia 
nie będzie przed zimą wykończona 
i co za tym idzie — obfitego se­
zonu owoców ludność Warszawy nie 
skorzysta w odpowiednim stopniu.

Również sprawa magazynowania 
warzyw na zimę nie została jeszcze 
załatwiona. W ubiegłym roku warzy­
wa zabezpieczono w kopcach. Ten 
sposób magazynowania okazał się nie­
właściwy — sporo „zielonego" towaru 
zaparzyło się i zgniło.

Są jednak w Warszawie pomiesz­
czenia na 3 tysiące ton warzyw — 
niewykorzystane podziemia Hal Mi­
rowskich. Centrala Ogrodnicza, ubie­
gająca się o te piwnice, nie otrzyma­
ła dotychczas odpowiedzi. Najwyższy 
czas, aby sprawę pomieszczeń na wa­
rzywa i owoce rozwiązać pomyślnie 
i zabezpieczyć zaopatrzenie zimowe 
ludności Warszawy (ig)

-różniło się bardzo dobrymi ocenami 
z wszystkich przedmiotów.

Egzaminy wstępne dla młodzieży, 
przebywającej obecnie na trzecim tur 
nusie brygad SP, rozpoczną się po 
15-tym bm.

Przeszło 300 kandydatów zdawało 
w tym roku na warszawską Aka­
demię Sztuk Plastycznych. I .tutaj 
znalazło się kilku wybijających się 
zdolnościami kandydatów, jak np. 
Zdzisława Brysiewicz, córka małorol­
nego chłopa z białostocczyzny, która 
zdała z rzeźby, kompozj^cji i zagad­
nień na bardzo dobrze kaipcral Wojska 
Polskiego — Tadeusz Małachowski, 
Mieczysław Jabłoński i inni.

Ci, którzy zdali egzaminy wstępne, 
a nie dostali się na uczelnię z braku 
miejsca, pozostają pod opieką Ko­
misji Uczelnianej i będą rozmiesz­
czeni w szkołach tego typu na tere­
nie kraju. Największa liczba kandy­
datów zgłosiła się na wydziały: ar­
chitektury wnętrz, rzeźbę j malar­
stwo. Część, nowoprzyjętych słucha­
czy otrzyma pomieszczenie w Dzie­
kance.

Egzaminy wstępne na Uniwersyte­
cie Warszawskim jeszcze trwają.

(kaj)

R E D A K C J I
„OPIEKUN" — Aby otrzymywać zasi­

łek rodzinny dla siostrzenicy, którą się 
Pan opiekuje, powinien Pan uzyskać na­
stępujące dokumenty: z Gminnej lub 
Miejskiej Rady Narodowej zaświadczenie 
o dochodowości ogrodu rodziców siostrze­
nicy, oraz od administracji domu za­
świadczenie, że siostrzenica jest zameldo­
wana jako członek rodziny. Oba zaświad­
czenia należy przedstawić w ZUS, Wydz. 
Zasiłków Rodzinnych — Czerniakowska 
231.

MUSZYŃSKI I INNI. Skarżyli się Pań­
stwo na kasjerkę dworca PKS, która w 
dniu 9.6 br. nie sprzedała biletów na 
autobus do Karczewa, mimo, że były 
wolne miejsca. Konduktorka i dyżurny 
ruchu otrzymali, wg wyjaśnienia Ekspe­
dycji Osobowej PKS, surowe upomnie­
nia za niezgłoszejtiie do kasy, że autobus 
nie miał kompletu. Na najbliższej od­

prawie szkoleniowej zostanie przypomnia­
ny obsługom autobusów obowiązek mel­
dowania nie zapełnienia autobusu.

D. J. Opieką nad zwierzętami zajmu­
je się obecnie Wydz. leśnictwa i rolni­
ctwa St. Rady Narodowej oraz podległe 
mu wydziały DKN. Zwierzęta zbłąkane 
lub poranione należy odprowadzać do 
schroniska dla zwierząt na Targówrku.

JAN MIESZCZAŃSKI i J. OFRECHT. 
W sprawńe terminu jesiennych egzami­
nów i przyjęcia do X kl. szkoły ogól­
nokształcącej otrzymają Panowńe szcze­
gółowe informacje w Wydz. Oświaty st. 
R. N. — al. Jerozolimskie 32, pokój 24.

T. GARBACIK — Reklamację Pana 
przekazaliśmy PPK „Ruch", który obe­
cnie zajmuje się prenumeratą wiadomo­
ści elektrotechnicznych. Zostanie Pan za­
wiadomiony o wyniku dochodzenia.

\

LISTY P O /

Nieuregulowane
rachunki

Mieszkam na Muranowie C, w bloku 106. 
Byłbym zupełnie zadowolony, gdyby nie 
„małe ale", a mianowicie sprawa nieure­
gulowanych rachunków za gaz i światło.

W ub. roku niektóre bloki na Murano­
wie użytkował „Orbis". Niestety, dotych­
czas nie uregulował on w całości należ­
ności za gaz z tego okresu. Administracja 
Muranowa też nie chce płacić. ZOR rów­
nież. Zaproponowano, aby zapłacili loka­
torzy. Z jakiej racji?

Druga sprawa to opłaty za światło. Li­
czniki w mieszkaniach założyła Elektrow­
nia jeszcze przed kilku miesiącami. Jed­
nak do dnia dzisiejszego lokatorzy nie o- 
trzymali rachunków za zużytą energie. 
Suma należności rośnie i obawiamy się, 
że — jeśli inkasent Elektrowni zgłosi się 
wreszcie, nie będziemy mogli od razu u- 
regulowrać tak wysokich rachunków.

Czy sprawa opłat za gaz, kiedy nie by­
liśmy lokatorami nie powinna być osta­
tecznie załatwiona i czy rachunków za 
światło nie można wreszcie zacząć wysta­
wiać?

B. M.
*  '

Można. A nawet trzeba i to jak naj- 
1. szvbciei. (Red '

SKĄD TA RÓŻNICA
Dlaczego spółdzielnia „Fotoplastyka" w 

Sopocie za wywołanie filmu pebiera 1.50 
zł, a warszawskie spółdzielnie fotogra­
fów 2 zł — pyta w liście do redakcji 
wczasowicz M. B. A dale): dlaczego „Fo­
toplastyka" zadawala się ceną 12 zł za 
odbicie rolki — 16 zdjęć, a spółdzielnie 
warszawskie żądają za to samo 16 zł.

Czyżby za jednakowe usługi obowiązy­
wały różne ceny?

Pytania „wczasowicza" kierujemy do 
Centrali Sp. Pracy, opiekującej się za­
kładami usługowymi.

SPÓŹNIONA CERAMIKA
Jest pełnia sezonu marynat, konfitur ł 

konserw. Tanich owoców i warzyw do 
marynowania i smażenia nie brak. Brak 
natomiast słoików, weków' itp. szklanych 
naczyń. Widocznie w Centrali Ceramicz­
nej znów zapomniano o kalendarzu i sło­
je pojawią się tak, jak w ubiegłym ro­
ku w listopadzie i grudniu.

Odczyt A. Wurmsera
0 literaturze francuskiej

Dziś, 11 bm. o godz. 18 odbędzie się 
w Klubie Międzynarodowej Prasy i 
Książki przy ui. Nowy Świat 15/17 re­
ferat znanego francuskiego literata i 
publicysty Andre Wurmsera, autora 
książek „Reponse a Jean Cassou", 
„Denise retrouve", „Interdiction de 
sejour" i wielu innych.

Andre Wurmser mówić będzie na 
temat: „Literatura francuska a „wol­
ność" zachodnia". Wstęp bezpłatny za 
zaproszeniami, które są do odebrania 
dla zainteresowanych w Klubie KMP
1 K. przy ul. Bagatela 14 i w Klubie 
przy ul. Nowy Świat 15/17


